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Przegląd polityczny.
Lwów 24 października.

W świecie polityoznym «aranowa?o w 
lstat*ioh dniach poczucie niepewności, a dnio 
** to mlokvlo się danych. Sprawa Faszody, nie
spodziewany zabór przez Rosyą wolnego portu 
fliuozatgu, niepomyślna bieg narad pokojo
wych między Stanami Zjednoczonymi a Wnz- 
^nią, pokazywanie ecble zębów prze* BuJga 
ty* i Ssrbię, czarnogórskie jątrzenia w Albanii 
^Hercegowinie, konferenoye hr. Murawjewa w 
barytu, dokąd równocześnie z nim przybyli 
Rosyjscy ministrowie wojny i finanaów, a potem 
frzyjazd hr. Murawjewa do Wiednia, gdzie na 
tfzyjęoie jego przybył z Godolo Cesarz, z Ca 
^cyi hr. Gołuohowski, z Petersburga ks. Lich- 

f̂cstein, a z Abbazyi rosyjski ambasador hr. 
^apnist, — wszystko to razem tworzy atmosfe- 
to niepewności, oczekiwania jakichś wypadków, 
Hóryoh dyplom aoya mośe nie zdoła zaiegnaó. 
2 wyliczonych wyśei spraw naiwaśniejszemi 
to: zatarg angielsko francuski o Pastcdę i za- 
?ór przez Rosję chińskiego portu Niuozangu. 
^ośe jest między niemi pewien związek.

Zatarg o Faszodę trzeba w krótkości wy- 
Mmó« Wiadomo, ie odkąd na wybrceiaoh mo- 
toa Czerwonego powstały twierdze: francuska 
* Oboku, włoska w Mamwie, a ma powstań 
Myjaka w Babaicie, Anglia poczęła obawiać 
N o to, ii przy pewnych okolioznościach moie 
^ń zamknięta jej wodna droga do Indyi. Po- 
^nowiła tedy stworzyć sobie inną drogę, choć 
°rszą, zawsze jednak niezbędną, mianowicie 
glejowe połączenie egipskiej Aleksendryi zt̂
•psu«dtem na południowym krańcu Afryki.

kolosalna kolej ma pójść wedle angielskiego 
H»nu wadłu* wsohodniego wybraeia Afryki, 
Miejscami oddalająo si«j odeń na setki mil, a w 
tetnym Egipoie bieda wrdłuż Nilu. Oosywiśoie 
Powjnoa ona w całości ansjdować się na an- 
^ieiskem tery tory om, więo do nabycia różnych 
*iem przystąpiła Anglia już dawno : niemieckie 
Poaisdłośsi wzięła sobie, a Niemcom dała w 
temian EUlgoland i ogromną wyspę Zanzibar;
* Portugalię weszła w dłngie i moaolne, a jui 
tpmyślnie końoząoe się targi o nabyoie portu 
belagoa, kolonii Lorenzo-Markez i ciem doko- 
'• prsylądku Guardafaj, wreszoie z ogromnym 
Okładem energii i kosatów przystąpiła do zui- 
teocenia państwa derwiszów w Sudanie. Powo- 
?tcaie miała wseędaie, rotbiłs nawot der^^sów 
1 jui niebawem oały wschodni pas afrykańskiej 
t:emi od ujśoia Nilu do Kapstadtu miał się 
*Htl(źó w jej rękach. W takiej to chwili fran- 
fihski major Marohand z pol«oenia swego rządu 
Wyruszył z francuskiego Konga, przedarł się 
btZ6z środkową Afrykę, oddalił się od granio 
lego Konga o tysrąo kilometrów i wtedy, gdy 
Anglicy brali szturmem stolicę derwiszowbką 
Omdurrnan, zajął Faszodę, leśąoą na południe 
°d Oindurmanu, nad górnym Nilem, jui prawie 
tod równikiem. Stanął więo na angielskiej dro- 
*Ue, potraebnej pod ową olbrzymią kolej z 
Aleksandry! do Kapstadtu, odraza udaremnił 
teły plan angielski. Oozywiśaie Brytania nie 
lnie teraz zrezygnować ze swyoh zamiarów. 
Wykonanie ioh — to dla niej kwestya pano- 
^ania w Indyaoh. Więo żąda od Franoyi od« 
Wołania majora Marohanda, dowodząc, że nie* 
jawnie zajął Faszodę, gdyż ona należała do 
Egiptu przed powstaniem państwa derwiszów, 
t właśnie wojska anglo*#gipskie odbierają teraz 
Wszystkie te ziemie. Konferenoya affykańsża
* Berlinie i Londynie orzekła, ie państwom 
fcUropej>*kim wolno zabierać ziemie, które nigdy 
kie należały do uznany oh prze* Europę państw 
tfrykańskioh, taką zaś ziemią nie jestFasaoda,

bo należała do Egiptu. Na to Franoya odpo
wiada, że przeoiwnie, Faszoda nigdy nie nale
żała do Egiptu, a dla handlu jest nieodbioie 
potrzebna franonskiemu Kongu. Więo Anglicy 
ofiarują Francuzom zupełną swobodę handlowej 
żeglugi po Niln i jeziorach środkowo-afrykań
skich, łsoząoych N I z Nigrem i rzeką Kongo. 
Na to odpowiedzi nie dał do^ąi rząd paryek'. 
Półurzędow* komunikaty głoszą, śo sprawa o 
Faszodę przeoiei jakoś się załatwi bez zerwa- 
n;a etosurków, niemniej jednak Franoya zbroi 
n:ektóre okręty w Tulenie i Breśoie, a rząd 
londyński ro* kazał władzy marynarskiej w 
Portsmouth, aby wstizymały wszelkie okrętowe 
naprawy, które mogą trwać dłużej, niż 48 
godzin.

Kiedy w ten sposób Anglia jest zajęta w 
Europie i tu musi być przygotowana na wszel
ki wypadek, sojuszniczka franouska Rosya na
gle zabrała olbrzymi port ohiński Niuczang — 
jeden z siedmiu w tern państwie, otwartych 
dla powszeohnego handlu. Leży on na półwy
spie Laotnńskim, na którego szpiou znajduje 
się Port Arbnr, a w jego sąsiedztwie, naprze
ciw Korei, Talienwan — oba już rosyjskie porty. 
Po przeciwnej od Talienwanu stronie półwy
spu znajduje się Niuczang. Rosya tedy opa
nowała wszystkie trzy porty Mandżuryi — jest 
już panią tego ogromnego kraju. Przeoiw za
borowi nikt nie zaprotestował, bo daremny 
byłby protest, niepoparty orężem. Niezawo
dnie jest pewien moralny związek między 
sprawą Faszody a zaborem Niuozangu.

Jutro na sesyę nadzwyczajną zbiera się 
parlament franouski. Interpelaoye już zapowie
dziane zmuszą gabinet Brissona do odpowie
dzi o znaczeniu tyoh spraw i ieh pokre
wieństwie.

Powód zjawienia się na dwa dni (sobotę 
i niedzielę) w Wiedniu hr. Mnrawjowa, jadą- 
eego do Li wady i, gdzie pod prezydenoyą ce
sarza Mikołaja odbędą się narady rosyjskich 
ambasadorów w Toroyi i Persyi, nie jest do
tąd ani w przybliżeniu znany. Ta wizyta ro
syjskiego ministra nie jest oozywiśoie wywo
łana potrzebą odpoczynku, bo gdyby tak było, 
to Cesarz nie przyjeohałby z Gódóló, hr. Go- 
łuohowfcki ze Skały, ' hr. Kapnist z Abbazyi i 
ks. Liechtenstein z Petersburga. Widocznie nad 
ozemś się. naradzano. - - -

Istnieje w Niemozeoh od la t ' kilkunastu 
bardzo liczny „związek kobieoy“, który się sta
le rozwija, a przechodził dziwne koleje.' Pow
stał jako stowarzyszenie emancypantek, doma- 
gaiącyoh się dla siebie takiej samej swobody 
obyczajowej, z jakiej na złe korzys- ają mężozy - 
żni, i wtedy był przedmiotem żarliwytów so- 
oyabstyozuych, iarlów prasy humorystyosnej i 
zgorszenia przyzwoitych kobiet. W r. 1896 bom
bardował cn parlament niezl ozonemi petyoya- 
mi, w który oh domagał się oałkowitego równo
uprawnienia i tylu dla kobiet posad rządowych, 
lekarskioh, adwokaokioh i t. d., ile wypada z 
procentowego stosuakn ludnośoi kobiecej do 
męskiej. Te patyoye wywołały pamiętną w par- 
lamenoie rozprawę, podozas której rząd oświad
czył, że niepodobna wypełnić tego żądania nie 
z jakiegoś uprzedzeń a do kobiet, lecz dlatego, 
że żaden gospodarz nie zastępuje sił znanych, 
wyrobionych, uznanych za dobre, innemi siła
mi, które mogą być znakomite, leoz są zgoła 
nieznane. Od tego czasu „związek kobiecy11 
bardzo się zmienił, a stało się to jednooześnie 
i  ważnym zwrotem w obozie sooyalnyoh de
mokratów, którzy na swym ostatnim zjeżdzie 
w Stutgardaie wyparli się działań rewoiuoyj- 
nyoh i jako oel swój postawili pokojową refor
mę stosunków społeoznyoh w tym kierunku,
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aby kapitał nie wyzyskiwał pracy. Na odby
tym teraz zjeździe, ozy też „kongresie" związ
ku kobiecego zaznaczyła się taka sama zmiana 
dążnośoi. Wprawdzie jak na stntgard&kim wie
cu sooyalistów, tak też i na owym kongresie 
kobiecym wystąpiła skrajna partya, wojująca 
w obronie rewolucyjnych ideałów, lecz jak tam, 
tak i tu pozostała ona w mniejszości. Godna 
jest p^zytem uwagi jeszcze jedna okoliozność: 
jak w Sfcutgardzie przemawiali za socjalizmem 
rewolucyjnym sami Prusacy, tak na kongresie 
związku kobiecego dyszały dawną nienawiścią 
do istniejących stosunków same Prusżczki, — 
wiadomo zaś, że ze wazystkioh , iun»ww lizen*/ 
niemieckiej Prusy w życiu pubLoznem najbar
dziej dają przewagę sile nad prawem. Jest w 
tern pouczający dowód, że spaozonie pojęć mo
ralnych rozszerza się z góry i w końcu prze
oiw niej się zwraca.

Kongres związku kobieoego podzielił się 
na sekoye, z których pierwsza - nazywała się 
sekoyą „moralnych wymagań", druga jurydy
czną, dalej szkolną i pokojową. 1 Każda sekoya 
opraoowała wnioski, z którymi wystąpiła przed 
cgólnem zgromadzeniem. • W  tyoh referatach 
już nie było mowy o równouprawnieniu w o- 
brażaniu obyozajnośoi, ani o wojnie wszystkich 
z wszystkimi. Wprawdzie podczas dyskusyi 
przyjaoiółki Liny Morgenstern przemawiały po 
dawnemu, w duohu nihilistyozaym, jednak te 
mowy nie sprawiały wrażenia. Na ozoło wy
sunęły się nowe postaoie: żona monachijskiego 
profesora Selenka, pani Melien z Drezna, panie 
Hoffman i Bakowa. One przedarły rezoiuoye 
nattępująoe: „Czystość obyczajów obowiązuje 
w równym stopniu płoi obie i tylko : śoisłe jej 
zaohowanie uprawnia , do małżeństwa. Odpo
wiednia petyoya o wydanie wiaśoiwych ustaw 
będzie przedstawiona rządowi i samemu cesa
rzowi. Powinien być utworzony specyalny nad
zór nad samotuemi dziewozęUmi, zatrudnione- 
mi w fabrykach, warsztatach i sklepach. Przy 
wszystkich urzędaoh policyjnych trzeba stwo 
rzyć posady nadzorozyń moralności (Polizeima- 
tronen) które będą tępiły nierząd*. Sekoya po
kojowa zaproponowała, aby w szkołach, oohron- 
kaoh i wszędzie, gdzie są dzieci, starano się 
rczwijaó w dziatwie wstręt do wojny, a w 
młodzież dorastającą wpajano szaounek ebayoh 
narodowośoi, tępiono zaś szowinizm i nienawi
ści społeczne. Bekoya szkoli a wniosła rezolu- 
oyę, że w szkcłaoh męskie i i dziewcząt po
winno być wykładane ustawodawstwo i prawo 
międzynarodowe w formie przystępnej, aoy 
młodzież pozatła się z myślą, tkwiącą w orga
nizacji społecznej. Nadto wszystkie dzieoi ro 
dzioów majętnych, chodzące do szkół, powinny 
być opodatkowane po 5 i 10 feń gów tygodnio
wo na szkolne potrzeby driatwy ubogiej w in
nych niższych szkółkach, przy os ora ta mejętna 
dziatwa powinna snma zarządzać poborem te
go podatku i rozdzielać fundu z składkowy 
pod kierunkiem opiskunów szkolnych. Nadto 
kongres uohwalił prosić ministra sprawiedliwo
ści, aby wydał dla ludu ułożony przystępnie 
kodeks praw z objaśnieniami, wykazująoemi, 
że wszystkie prawa mają eel jeden — zape
wnić panowanie sprawiedliwości.

Znamienne są te uchwały, przyjęte ol
brzymią większością wbrew namiętnej opozy- 
cyi Prusaezek, które przemawiały za wojną 
i za nieznuioną walką z oboemi narodowościa
mi w imię wielkości Prus. Widzimy w tyoh 
uchwałach doniosły zwrot w umysłaoh kobie
cy oh zarówno od niezdrowej emanoypacyi, jak 
i od etyki bismarkowskiej. A ten zwrot doko
nywa się nie tylko między kobietami i nie 
tylko w Niemczech. Niedawno zdaliśmy spra
wę ze zjazdu „trade-unionów" angieiskioh i z

walnego zgromadzania sooyaLstów niemieckich 
w Stutgardzie, więo ozytelnioy wiedzą, że w 
Anglii robotnicy zupełnie się odwrócili od agi
tatorów przewrotu, a w Niemozeoh zmienili 
się sooyaliśoi (wprawdzie nie wszyscy, bo ode
rwała się od nich szozupła partva „młodych*) 
w strouniotwo reformy. We Franoyi ohoieli 
egitatorzy, dyrektorowie „giełdy praoy" urzą
dzić powszechną baatówkę, wydali odpowiedni 
rozkaz, leoz po raz pierwszy nie usłuohali ioh 
robotnicy. To samo teraz powtórzyło sfę wr 
Belg i, gdzie zeoenzy i robotnicy drukarscy za
żądali od unii robotniozej zarządzenia powsze
chnej ba2Q5wki: nietylko sekeye zawodowe 
unii nie przystały na to, potępiająo w swych 
uohwałaeh bastówki, jako środek, który w rę
kach zawodowych jątrzycieli przerodził się w 
naduiyoie, ale nawet spora oręśó zeoerów i ro
botników drukarskioh nie usłuchała swej dy- 
rekoyi. Powstał tedy we wszystkioh krajach 
nowy, umiarkowany prąd, który może po czę
ści jest następstwem znużenia, ale także nieza
wodnie jest zwrotem od bismarkowskiej etyki 
powszeohnej nienawiśoi i walki.

Podwójna obstrukeya.
Piszą nam z Wiednia, 23października:
Ostatnimi dniami sprzeczano się o to, czy 

lewioa prowadzi dalej obstrukoyę, czy nie?
Korespondenoye i depesze, rozsyłane z kół 
sprzyjających młodoozeohom, twierdziły, że tak.
Celem ioh było zwalić na lewicę moralną od
powiedzialność za ewentualne bliskie zamknię- 
oie sesyi i powrót do § 14 go* Organa lewicy 
uroczyście zapewniają, Łe w komisyi ugodowej 
nie fankoyonuje wcale obstrukeya — wszakże

I dr. Lecher mówił tylko godzinę ! — leoz za- _____  _____________„ .
* znacza się jedynie żądza gruntownej naprawy ugodzie z Węgrami łączy się jeszcze zasadni 

projektów ugodowyeh. Nadto te organa powo- cza niechęć do dualizmu, tudzież pausiawisty* 
łają się na ipsissima verba hr. Thuna, który ozna nienawiść do Madziarów. J Z tego wzglę 
na zapytanie różnych posłów, oświadczył po- gu znaczna ozęśó alubu młodoozeskiego żyozy 
dobno, że nie widzi obstrukoyi w komisyi ugo- j łaby sobie raozej załatwienia ugody za pomo

ani jeden z posłów młodoozeskich, ani iader 
reprezentant klufcu słoweńsko - chorwacko-ru- 
sińskiego, ani też katolickiego stronnictwa 
ludowego. Nadto klub młodoczeski urzędowme 
oświadczył, ie jego członkowie, ohoćby Pr®y* 
jęli referaty w komisyi ugodowej, to tylko 
pod zastrzeżeniem, ie przedstawią swe refera- 
ty jedynie za wyraźnem " upoważnieniem klu
bu. To znaczy, że dotąd targi z rządem me 
dopięły celu Bząd bardzo słusznie w tej kwe- 
styi zachowuje wielką ostrożność. Nie posiada 
bowiem żadnej gwaranoyi, ie po spełnieniu tylu 
a tylu dezyderatów tego lub owego klubu, 
przed każdem nowsin decydufą^m g?naysag 
niem w sprawie ugody, nie pojawią sio nowu, 
dalsze ^uzasadnione® życzenia. Zdaje się, ie  
klub większych właścicieli z Ozeoh usiłował 
te targi o specjalne dezyderata, odnoszące się 
nawet do spraw osobistych (kwestyi namiestni
ków, prezesów sądu krajowego, hofratow ltd.), 
sprowadzić pod przyzwoity mianownik poli
tyczny, podnosząc potrzebę rozszerzenia atry- 
buoyi sejmów krajowych i udzielenia prowin- 
cyom subwencyi z nadwyżek ogólnych docho
dów państwowych. To jest -myśl polityczna, 
zgodna z adresem hr. Dzieduszyokiego, na któ
rą zgodzić się może cała prawica. Natoncrait 
speoyalne dezyderata pojedyńozych klubów nie- 
tylko utrudniają położenie rządu, | ale także 
mogą rozbić prawicę, wywołując ap. antago
nizm pomiędzy niemieokiem stronnictwem ka- 
toliokiem a Czechami i Słoweńoami. , .

Ale jest jeszcze inny powód obstrukcyi 
niektórych frakoyi prawicy. Młodoozeohom 
przyjdzie bardzo trudno głosować nawet za 
poprąwionemi projektami ugodowemi. Albo
wiem wśród radykalny oh wyborców młodooze- 
skioh z ekonomicznym wstrętem r przeoiwko

dowej.
Qui bene distinguit bene dooet. Na pra

wdę obecnie zaznacza się podwójna obstrukoya. 
Jeżeli hr. Thun istotnie oświadozył, że nie wi
dzi obstrukcyi lewicy w komisyi, to miał na 
oku obstrukoyę gwałtowną, brutalną i  la Wolf, 
Schoenerer r. z. Ta obstrukoya istotnie ustała 
Źs ustała, jest to wielką zasługą dzisiejszego 
gabinetu, który oierpiiwośoią i rozwagą usu
nął z porządku dziennego tę szczególnie ohy
dną i kompromitującą Ausfcryę obstrukoyę 
„aktywną*, która pałac parlamentarny zamie
niała w arenę nietylko wrzasków, lecz bijatyk 
karczemnych. Ala niewątpliwie istnieją ob
strukoya pod inną „przyzwoitszą® formą. Gdyby 
nie istniała, komssy* ugodowa byłaby na trzech 
posiedzeniach rałatwiła projekt* w generalnej 
dyskusyi, a na porządku dziennym Izby nie 
stałyby tuziny wniosków naglących. Ob
strukoya więo lewioy w przyzwoitej formio 
istnieje. I nie ulega wątpliwcśei, ie lewic* nie 
zadowoli się „naprawą* projektów ugodo
wych, lec* użyje wszelkich środków, jakich

oą § 14, co ułatwiłoby pozycję posłów młodo- 
czeskich w obeo wyboroów. Z drugiej strony 
rząd, przeprowadsająo ugodę za pomocą § 14, 
nie potrzebuje głosów mtoloozeskioh (słoweń
skich i t. d.), a za-ein teś nie byłby zmuzo* 
ny spełń aó żadnych dezyderatów. Te różne 
względy sprowadzają ów zamęt na prawicy, 
który sprawia, ie ona w oichej ob3trukoyi po 
za kulisami rywalizuje de faoto z utajoną 
i ubraną w szaty przyzwoitsze obstrukcją 
lewioy f

Jasną, zupełnie prawidłową i zaszczytną 
jest jedynie pozyoya Koła polskiego, które 
kwestyę ugody traktuje wyłącznie ze stanowi
ska wyższego interesu państwowego, i tak 
zacna postawa nie broni nas **d jadowitych 
napaści, jest to dowodem strasznej korupoyi 
cbyozajów politycznych. I tak dziś organ p. 
Yerganiego Deutsches VoVcsblatt ogłasza artykuł 
pod tytułem „Harr von Laskowski*. Pod tym 
nazwiskiem PrusakHalbe wgrywanymobaame 
w jednym z tutejszych teatrów dramacie „Mut* 
ter Erde* przedstawia Polaka — egoistycznegc

dostarcza regulamin, aby przeszkodzie uchwa- [Egoizm jest wadą — internaoyoaainą Ale dzieje 
leniu ugody, dopóki me będą zniesione rozpo
rządzenia językowe. W tym względzie sytua- 
oya jest zupełnie jasna, a wszelkie usiłowania 
zaciemnienia jej mogą tylko w kołaoh powa
żnych wywołać wesołość-

Ale nadto istnieje niewątpliwie obstruk
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ntsze polityoKne i społeczna dowodzą na kiżdaj 
karcie, że właśnie ta wada ludzka jest pomię
dzy nami mniej rozpow?zeohnion%, niż pomię
dzy innymi narodami. Np. me tak da^no temu 
wywołało tutaj sensaoyę publioane orzeczenie 
jednego z najbliższych i najwybitniejszych 

oya prawicy, względnie pewnej jej ozęśai. Do- | przyjaciół organu Luegera: „Die N&cbs^enliebe 
tęd w komisyi ugodowej przemawiali jedynie faagt bei sioh selbst an". Jelnak Deutschet

n   l J Volksblatt, opierająo swe rozumowania na figu-
rae Laskowskiego % dramatu Halbego, dowodzi, 
że sziaohetna postawa Koła polskiego względem

Polacy: Biliński, hr. Dzieluszyoki i Bacowski, 
tudzież hr. Juliusz Faikenhayn w imieniu (6) 
konserwatywnych większyoh właśoioieii pro-
winoyi alpejskioh. Nacom<ast me przemawiał ugody % Węgrami jest jedynie spekulaoyę

(Ciąg dalflsy).
Dnia jednego po śniadaniu 8 noży tern u Izy, 

pani Hierowska została z nią sama i rozmawia
no fi wszystkiem i niozem przyglądała się jej 
Uwacnie. Najprzód jej urodzie, której była nie
kłamaną wielbicielką a która z dniem każdym 
Obierała blasku, potem jej tualeoie bardzo skro
mnej i mimo to, a może właśnie dla tego nader 
dystyngowanej i odrębnej, a nareszoie wpa- 

‘a się w nią samą, w jej spokój, słodyoz, 
te to eblioze jakby oblane jakąś nieokreśloną 
°syst" śaią. Nagle zamilkła, spuśoiła głowę i 
k \»ejrz.niem utkwionem w okno po za którem 
•talała śnieiyoa, zadumała się głęboko. Iza za- 
jęta robotą, haftowała dalej przez chwilę, ale 
fcdy się milozenie dziwnie przeciągało, podnio
są głowę i spojrzała na bratową. Uderzył ją 
^ezwykły wyraz zadumy rozlany po tej, za- 
twyoeaj wesołej i swobodnej twarzy. Obrzu
ciwszy ją badawozem spojrzeniem:
. — Co ci jest Lauro? — zapytała. — Wyglą
dasz na znudzoną, zmęozoną, lub smutną?

Fani Hierowska podniosła na nią zwolna 
duże, zielonkawe oozy.
, — Mam prawo tak wyglądać — rzekła — bo 
jestem zmęozoną i smutną.

-  Ty??
— Ja.

To krótkie słowo „ja" wymówione było 
tek inaozej niż zwykle Laura mówiła, że ude- 
teylo to Izę i po raz pierwszy przyszło jej na 
fyśl, że może ta istota, będąoa dla niej uoso
bieniem szetęśoia, bo tylko jej żarty i śmiechy 
dyszała, miała także w swem serou jakiś bo- 
v**ny a skryty zakątek, i szczerze jej się żal 
Aury zrobiło.

Wstała ped i  czorem, że potrzebuje jedwa

biu lożącągo obok bratowej i przechodząc koło 
niei, pootłowala ją w ozoło.

Było w tym pocałunku coś cieplejszego, 
szczerszego, od każdego słowa, jakie by w tej 
chwili by/a mogła wyrzec, mimo to Laura nie 
oddała jej uścisku. Przeozekała, aż I<a wróoiła 
na swoje miejsce a kiedy się już napowrót 
wzięła do haftu:

— Czy ty mnie naprawdę lubisz Izo? — za
pytała.

— Bardzo.
— Dlaczego?.. Wszak ty mnie nie znasz, nie 

wiesz kim jestem?
— Zidaje mi się przeoież, że oię znam dość 

dobrze.
— Zdaje oi się to tylko... Widzisz moja dro

ga,— oiągnęła dalej swym nieco przytłumionym, 
choć bardzo melodyjnym głosem, opieraiąo 
głowę o fotel -  znajomość ludzi nie jest li- 
twą wiedzą Wymaga on* duło doświadozenia, 
trochę więcej lat, niż ty ioh liczysz i dużo 
przewrotności, której nie masz zupełnie.

— Przewrotne śoi?
— Tak. Dużo przewrotnośoi, bo w ludziaoh 

więcej jest złego i wad więoej niż dobra i za
let a własnem złem, własnemi wadami docho
dzimy do rozpoznania ioh u innych. Dobrzy 
sądzą żle, bo przez pryzmat dobrooi; obojętni, 
to jest ani źli, ani dobrzy sądzą banalnie; źli, 
a przytem nie głupi, sądzą surowo może, ale 
najozęśoiej sprawiedliwie. Między przeświad 
ozeniem, że się kc-goś zna dobrze, a rzeczywi
stą znajomośoią tej osoby, jest oała przepaść. 
Powiedzenie twoje, że mnie znasz, przypomina 
mi inne, z innej wzięte dziedziny, ale równie 
niedorzeczne i nielogiczne, Wszak mó*imy 
ogólnie, że lampa się pali i zdaje nam się, że 
mówimy dobrze, tymczasem mówimy przeoież 
zdanie bez senso, nie pali się bowiem lampa, 
ale ta ir>gr«dycncya, któą lampa jest napełnio
ną. Nie zawsze wiemy dokładnie, jaką iugro- 
dyenoyą ta lampa jest napełniona, a o ileż tru- 
driejszą jest anajomiść ingredy. noyi napełnia

jących lampę charakteru ludzkiego! Charakteru 
mojego, mnie, mojego źyoia nie znasz woale. 
Czy ohcesz posłuchać tej ani ładnej, ani we
sołej cpowieśoi, jaką, j* jestem rzeczywiście.

— Ależ naturalnie t Nie jedno mnie zastana
wia i zaciekawia w tobie.

Przestrzegam oię, że oię wszystko rozcza
ruje. Czy jty jesteś pobłażającą Izo ?

— Nie mam prawa być surową — odrzekła
pani Iinioka, i umieniąo się lekko,

— Jeżeli kto, to ty masz to prawo, ale czu
je w tobie wielką moc przebaczenia. A więo 
posłuchaj.

Ale zamiast zacząć ■ swe opowiadanie, 
wstała, przybliżyła się do okna i spojrzała na 
ubieloną śniegiem ulioę.

— Co za dziwna rzeoa — rzekła — ie ja, 
która od lat wielu me ozułun rzaozywistej 
potrzeby spowiedzi, czuję potrzebę wyspowia
dani* się przed tobą. Ala są chwile w żyoiu 
ludzkiem, w których się tr«oi j*kby świado
mość swoich czynów i siłę panowania nad 
niemi, stajemy się wówczas podobnymi do te
go płatka śniegu, którym wiatr goni bez 
jego wiedzy i woli. Wicher okolioznośoi i mnie 
ogarnął a nie wiem dokąd zawiedzie.

Przeszła się parę razy po pokoju, wróoiła 
na miejsoe przedtem zajęte i tak mówić zaczęła:

— Nie mam 01 wiele do powiedzenia o dzie
ciństwie i młodości mojej. Wychowaną byłam 
w domu, którym rządziły dwa sprzeozne ży
wioły, moja matka i mój ojoieo. Moja matka 
była osobą rozumną, pobożną i dobrą. Mój 
ojoieo? Mój ojoieo był ojcem twojego męża, 
zupełnie podobni byli do siebie, tylko mój oj- 
oieo nie miał rafiaeryi zbytku Andrzeja, bo 
*J10 obracał się jeszcze w kcłaoh, w których 
Andrzej dokończył swoje wychowanie lub 
zepsucie. , Dwom bogom hołdowano u nas.
Bcgu rzeczywistemu życie swoje poddawała
mat&a i ws&ozepiała w nas wiarę i zasady 
uczciwe. Bożkowi zlot* kłaniał się oj ciao i 
uczył nas niepohamowanego pragnienia tego 
złota, które, jego zdaniem, było rzeczywistym 
panem świata, dawało potęgę, szozęsoie, sło

wem wszystko. Wyrosłam w pośrodku tych 
dwóch nauk. Powiedziałby Sienkiewicz, że ró
wnocześnie pod ohłodem krzyża i rozkoszą 
kwiatu; ja ci powiem, że z jednej i drugiej 
nauki ooś przyjęło się we mnie, że, jak zresztą 
w każdym mniej więoej ozłowieku, było we 
mnie dużo dobrego, ale i wiele złego. Chodziło 
o to, oo w życiu weźmie górę, która szala 
przeważy? Zamążpójśoie moje było jednym 
dowodem więoej rozdwojenia zasad i pojęó 
jakie istniało między moimi rodzicami. Matka 
była przeciwną temu związkowi, mój ojoieo 
pragnął go gwałtownie. Słuszność oyła po stro
nie matki. Znała mnie dostatecznie, aby wie
dzieć, że ja w małżeństwie potrzebowałam zna- 
leśó pana, to jest istotę, któraby mi ze 
wszech miar imponowała, przewyższała mnie 
rozumem, charakterem, sprytem nawet i umia
ła mnie prowadzić, kierować mną, nawet rzą
dzić. — Nie była próżną, więo jej nie impono
wały ani nazwisko, ani stosunki Hierowakiego, 
była . rozumną i wiedział*, że w małżeństwie 
kobieta powinna raczej kochać, niż być kooha- 
ną. — J* nie kochałam. Stało się według ży
czenia ojca i wyszłam za mojego męża, bez 
wstrętu, bez żalu, bardzo z tego zadowolona, 
że rozpocznę żyoie na własną rękę. Rozpoozę- 
łam je rozczarowaniem. . Mimo dość trzeźwego 
umysłu, bezwiednie wplotła się w moje pojęoie 
jakaś nierozerwalność miłości i małżeństwa. 
W pierwszyoh ozasaoh nie odróżniałam bardzo 
jasno uozuć, które wzbudzałam od tyoh, jakie 
odozuwałam, stało się to jednak dość prędko. 
To samopoznanie rozgoryczyło mnie, ale nie
bawem oswoiłam się zupełnie z tym stanem 
rzeczy. Mój mąż był przed dziesięciu laty ta
kim samym, jakim jest dzisiaj, uozoiwym, pra
wym i nad wyraz dobrym, kochaj ąoym mę
żem. Miał trzy wady. Kochał mnie prawdzi
wie, uf*ł mi zbytecznie i nadto koohał histo 
ryę wieków przeszłych, by módz jasno eądzió 
o zdarzeniach chwil obecnych. Życie nasze na 
pozór bardzo przykładne, w rzeczywistości bar
dzo zgodne, płynęło przeoież wręoz przeoiwny- 

i mi prądami. Oo zatopił się w pochłaniająoycb

r ,

nurtach wiedzy, ja zeszłam na kręte ścieżki 
życia. Nie wiem, ozy znasz dostateozme świat, 
by wiedzieć, jak demoralizująco on działa na 
kobietę, szczególnie na kobietę w moim rodza
ju, u której podstawy moralne zbyt były kru
che, by stanowić mogły jakąś odporną tamę 
zepsuoiu ogarniająoemu mnie zewsząd. > Mimo 
to, zdaje mi się , że się broniłam dość długo. 
Podmulenie moioh zasad nie było dziełem dnia 
jednego. W chwili, gdy naprawdę żyoie po
znawać zaczęłam, mogłabym porównać moją 
istotę moralną do rośliny bogatej w kwiaty i 
zieleń. Zdaje mi się, że świat z niej niezna
cznie i powoli zerwał wszystkie kwiaty i wszyst
kie listeozki, ale gdy się nareszcie i łodyga 
złamała, dostrzegłam dopiero zniszczenie rośli
ny. Dziesięć lat żyłam życiem, które tylko rot' 
kładowo działa na kobiety, ale sądziłam, że 
skoro wiem o tem, rozkład ten na mnie dzia' 
łaó nie może, tem więcej, że zepsuciem oby
czajów brzydziłam się zawsze, brzydziłam 
kłamstwem i fałszem. Wszystko, z ozem sią 
kryć potrzeba, wydawało mi się podłośoią i 
gardziłam tymi pseudo-uozuoumi, któryoh tyle 
widziałam rozpoozynająoyoh się kłamstwem 
a kończących się zdradą lub hańbą. Zresztą 
przywykłam wierzyć w to, że ja nic gorętsze
go odozuó nie mogę, przywykłam wierzyć, że 
komedya miłośoi, jaka się codziennie odgTywa 
w salonach, kokieterya, flirt, słowem to nioito 
wszystko, oo zapełniało moje żyoie, zastępuje 
mi w zupełnośoi miłość samą. Wystarozały 
mnie jej prologi, w których serce żadnej roli 
nie odgrywa i nadal zapewne miało być tak 
samo, kiedy już na tyle wyznań miłości, po
między którymi może i niejedno było szoze- 
rem, nie odczuwałam nio, oprócz zadowolonej 
próżności i miłości własnej. Tymozasem stało 
się inaozej, obudziłam się jednego poranku z tą 
myślą w mózgu, z tymi słowami na uitach t 
Mam kochanka.

(Gi%* dalsę? ft&fftadL)
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„sieńosyków14, aby aią ustroić w aureolę „pa- 
tryotyimuu (austryaokiego) i na tej drodze do
stąpić rółnyeb korzyści. Ńieona ta napaść or
ganu, który od pierwszego dnia swego istnie
nia odznaczał się brutalną nienawiścią do Po
laków, dowodzi tylko, ie i w tym razie Koło 
polskie znajduje się na właściwej drodze i źe 
właśnie takiem postępowaniem najpewniej zni- 
weozy podstępne, zamysły i zamaohy naszych 
wrogów. We wszystkioh kołach poważnych, a 
uwłaszcza w tych, którym najbardziej zalety 
na przyszłości monarohii, nie może nie wywo
łać silnego wrażenia fakt, ie  właśoiwie jedno 
tylko Koło polskie w tej najwainiejssej dla 
monarohii ohwili staje wyłąoznie na stanowi
sku państwowem, nie zgłaszając się do trywial
nych targów. Jeżeli ten przykład szlachetny i 
roiumny nie oddziała należycie na inne stron
nictwa, zwłaszcza prawicy, to jeż wszelka wina 
spadnie wyłączcie na drugich.

Rsaea

Obstrukcja Niemców.
Z Wiednia donoszą:
Lewica niemieoka odbyła posiedzenie, na 

którem omawiano półcienie polityczne. O prze
biegu tej dyskusji wydano obszerny komuni
kat, zaznaczający, ii lewica stoi na stanowi
sku uohwały zjazdu w Chabie, tj. prowadzi 
opozyoyę przeciw każdemu rządowi, dopokąd 
nie będą zniesione rozporządzenia językowe. 
Jeśli zmieniła obecnie taktykę, to dlatego, aby 
nie dopuścić do przeprowadzenia ugody na 
podstawie § 14 i ao ewentualnego zasystowa- 
nia konstytucji. Staraniem jej jest przedłoże
nia ugodowe poprawić Gdyby mimo tego, ie 

wadzono są rozprawy rzeczowo, hr. Thun 
usiłował ugedy na poditawie § 14 dokonać, 
byłoby to niewątpliwe złamanie konstytuoyi. 
Dalej zwraoa się komunikat przeoiw Sobone- 
rerowoom, którzy pomawiają lewioę o zdradę 
sprawy niemieckiej dlatego, śe zaniechała ob- 
strukcyi dawnej. Komunikat nazywa rzucanie 
takioh podejrzeń gonieniem za popularnością i 
wprowadzaniem rozdwojenia w „Gemeinbiug- 
sehaft“ niemiecką. W  końou zapewnia komu
nikat, ie lewioa zawsze działać będzie w obro
nie praw, rozwoju i honoru narodu nie
mieckiego.

Dżuma w Wiedniu
Straszna zaraza porwała wczoraj drugą 

z kolei ofiarę. Dr. Muller, którego stan pole
pszył się był nieco w sobotę po południu na 
krótko, umarł w niedzielę o pół do piątej ra
no, Ostatnie dni życia tego młodego i pełnego 
zdolności i poświęcenia lekarza budzą dla swo
jej tragiczności i bohaterstwa, z jakiem zacho
wał się dr. Muller, żywe zajęoie i współczuoie.

Przed udaniem się do szpitala izolacyjne
go, napisał Muller 2 listy, jeden do prefesora 
Nothnagla, a drugi do rwoioh rodziców, mie
szkających w Gracu. W pierwszym, prosi swo
jego szefa o przebaczenie, że nie pożegnał się 
z nim, ale nie miał na to dcśó czasu. Przejśoia 
do pawilonu izolacyjnego zażądał dlatego, że
by uchronić klinikę od zarzutów nieostrożności. 
W  drugim liście uspokajał rodziców oo do 
stanu swego zdrowia, oświadczając, że byłoby 
to tchórzostwem, gdyby w tak ważnej ohwili 
uohylał się od spełnienia obowiązków swojego 
zawodu. List ten napisany we czwartek, do
szedł do Graou dopiero w sobotę, gdyż w 
Wiedniu poddano go 12 godzinnej desin- 
fekoyi.

Jako lekarr', doskonale obznajomiony z 
objawami dżumy, spostrzegł zaraz w pierwszej 
ohwili, źe zapadł na tę straszną ohorobę. Było 
to w piątek. Przyjął więo św. Sakrament*, a 
następnie, z całym spokojem, jak gdyby cho
dziło o trzecią osobę pcozął studyowaó ohoro- 
bę, jej powstanie i rozwój na włąsnem cielę. 
Sam o sobie postawił diagnozę i poczynił 
wszelkie zarządzenia w sprawie urządzenia dla 
aiebie pokoju w azpitalu epidemioznym, nawet 
wskazał miejsce, na którem postawiono jego 
łóżko. Spostrzeżenia, które czynił na sobie, 
spisywał w krótkich treściwych zdaniaoh na 
kartkach papieru. Oznaczył dokładnie, w któ
rem miejsou uczuł pierwszy ból, mierzył sam 
dopóki mógł swą temperaturę, liczył uderzenia 
pulsu, rysował krzywizny rozpoczynającej się 
gorączki, wogóle spisywał wszystkie uwagi, 
które wydały się mu iż mają pewrą wagę dla 
poznania chore,by. Pielęgnujący go kolega dr. 
Poeoh, który wchodząc do szpitala zastrzyknął 
sobie serum anti dżumowe dra Yorsina, nama
wiał go, aby dał się takie zaszczepić tą suro
wicą. Ale Muller sprzeciwił się temu nie ma- 
jąo do tego środka zaufania jako do niedość 
wypróbowanego. W  sobotę, czuj‘ąo się trcohę 
lepiej, sporządził testament, napisał jeszoze list 
do prof. Nothnagla i zatelegrafował do rodzi
ców. Potem stan jego pogorszył się &k zna 
oznie, te  biuletyny z nooy tobo'niej nie wy
rażały już żadnej nadziei utrzymania Mullera. 
Już od soboty wieczorem straoił przytomność, 
poozem nastąpił ogólny zanik, który skończył 
się śmieroią.

Wiadomość o zgonie dra Mullera rozeszła 
się natyohmiast po oałym Wiedniu budząc po- 
wszeohny żal i współczucie. W losie tego mło
dego lekarza jest dziwny tragizm. Jak wiado
mo bowiem, przebył on w Indyaoh czasy naj
straszniej srożącej się dżumy, gdzie z niesły
chaną odwagą oddawał się studyum nad tą 
zarazą. Zbadał on wówczas około 800 zadżn- 
mionych, pielęgnował ioh, dotykał iob i po
chylał się nad nimi. Słowem, narażał się na 
niebezpieczeństwo na każdym kroku, z zupeł
nie zimną krwią, którą się zawsze odznaozsł. 
Z tego wszystkiego wyszedł oało, wróoił do 
kraju zdrów, gdzie niebawem wykończył dzie
ło, zawierające rezultaty badań nsd dżumą w 
Indyaoh. I tu w ohwili, gdy dwie pierwsze 
ozęśoi tego dzieła znajdują się już pod prasą 
drukarską, zaraził się sam tą chorobą, do 
której rozpoznania i stłumienia tak gorliwie się 
przykładał.

Profesor Nothnagel, o którego zadżumie- 
niu, a nawet śmieroi rozeszła się w dzienni
kach zagranicznych falezywa pogłoska, oświad
czył w rozmowie z jednym z dziennikarzy 
wiedeńskich, że zarażenie się dra Mullera jest 
rzeozą zupełnie zrozumiałą. W  Bombaju, gdzie 
dr. Muller spędził kilka miesięcy wśród zadżu- 
mionych, byli oni pomieszozeni w wielkich, 
znakomicie przewietrzanych barakach, a on 
sam postępował z całą przezornością i z za
chowaniem wszelkich środków ochronnych. Na
tomiast pokój izolacyjny na klinice, gdzie le
żał Barisoh w oiągu swej ohoroby, jest popro- 
stu wylęgarnią bakcylów. Dr. Muller nie 
mogl wiedzieć o tern, że Barisch jest zadżu- 
miony, ponieważ objawy dżumy pokazały się 
dopiero w ostatnim dniu. Dr. Muller poświę- 
on się swemu pacyentowi i siedział całemi 
godzinami przy łożu Barischa, dotykał się za

walanej przez niego bielizny. W  ohwili, kie
dy dżuma u Barischa stwierdzoną została 
z całą pewnośoią , przeniesienie go do szpi
tala epidemicznego było już niemożliwe do 
wykonania.

Pogrzeb d-ra Mullera odbył się dziś w 
poniedziałek o godzinie 6-tej rano. Zwłoki 
zmarłego zawinięto, nie dotykająo się ioh, w 
prześcieradło, nasycone sublimatem, następnie 
włożono je do trumny drewnianej, dokładnie 
sdesikfekoyonowanej i posypano trocinami, ró
wnież nasyoonemi mataryami desrinfekoyjnemi. 
Trumnę drewnianą, w której wszystkie fagi 
wysmarowano smołą, po zanaknięoiu włożono 
do trumny metalowej, jak najdokładniej zdes- 
infekoyonowanej, poczem hermetycznie ją za- 
lntowano. W  pogrzebie wzięli udsitł tylko naj
bliżsi krewni imarłego. Ustawiono ioh w dośó 
znacznej odległości od grobu; księdzu, który 
pobłogosławił zwłoki, nie pozwolono również 
zbliżyć się do trumny.

Stan reszty choryoh jest niezmieniony. 
PeoŁówna jest oiągle nieprzytomną, a ohoó go
rączka jej ookolwiek się zmniejszyła, niebez
pieczeństwo śmieroi mimo to nie zostało nan- 
niętem. Druga dozoroayni Hocheggerowa do
stała onegdaj silnej gorączki, połąozonej i  ka
szlem i pluoiem krwią. Izolowano ją natych
miast, ohoó kaszel, gorączka i plucie mogły 
pochodzić z recydywy przebytego przez nią 
niedawno zapalenia płuo. Badania mikrosko
powe plwooin Hooheggerowej nie wykazały 
istnienia w nich zarazków dżumy. Internowani 
brat zmarłego Barisoha Edward i robotnica 
Anna Anderst, która z Barisohem miała sty
czność, znajdują się w stanie normalnym. Dr. 
Poech, słnżąoy Noe, i obydwie szarytki, które 
pielęgnowały d-ra Mullera i Peohównę, mają 
się zupełnie dobrze.

Powagi naukowe wiedeńskie i berlińskie, 
zapytywane o zdanie w sprawie wypadków 
wiedeńskich, jednomyślnie stwierdziły, że pu
bliczne śoi nis grozi wcale niebezpieczeństwo. 
Poozynione są takie środki ostrożnośoi, iż za
raza woale się dalej nie rozszerzy. Instytut pa
tologiczne- anatomiczny, skąd wyszła zaraza, 
rostał jak najdokładniej zdesin fekoyocowany. 
Zwierzęta, na których robiono doświadczenia 
z zarazkiem dżumy, wszystkie na rozkaz wła
dzy sanitarnej spalono. W  pokoju, w którym 
leżał chory Barisoh, zerwano nawet podłogę i 
belki pod nią spalono, a ściany i podłogi zlano 
sublimatem. Choryoh, leżąoyoh w 2 salach, 
przytykających do pokoju, w którym leżał Ba
riach, izolowano.

Dyrektor szpitala powszechnego, radca 
sanitarny dr. Muchą, zarządził w sobotę ozły 
szereg środków ochronnych. Spoozynek nie
dzielny dla wszystkioh urzędników szpitalnych 
lekarzy, dozorozyń i służby zawieszono. Nie 
wolno im opuszczać szpitala, gdaie zresztą 
otrzymują całą żywnośó. To samo odnosi się 
do wyrobników dz ennyoh, służby żeńskiej i 
praczek. Pacyentów, już uzdrowionych i mniej 
potrzebujących opieki lekarskiej, wydalono. 
Niezbędnym aspirantom i operatorom pozwolo
no na wstęp do oddziałów. Aspirantów za
wiadomiono, że mają byó gotowi na powołanie 
do służby i każdą zmianę mieszkania poda
wać do wiadomości dyrekcyi szpitala. Ambula- 
terya dla choryoh zamknięto na 10 dni. Słu
chaczom medycyny dozwolono wstępu jedynie 
za okazaniem legitymaoyi. Zwłoki, przezna
czone do sękoyi, mają być odnoszone tylko do 
bramy instytutu patologicznego, poozem zaraz 
służba ma się oddalić. Wówczas dopiero słu
żba, internowana w zakładzie, otworzy bramę 
i zabierze zwłoki do wnętrza budynku. W  ten 
sam sposób mogą dostawać się do instytutu li
sty, które, naturalni*, pozostają bez odpowie
dzi. Od soboty lekarzy miejsoy pełnią swą słu
żbę w pannanenoyi. Żadnemu z nich nie wol
no opuszczać swego okręgu i muszą urządzić 
się tak, by można ich znaleśó w każdej chwili.

W  każdym komisary&oie ma być przez 
oałą noo miejski urzędnik sanitarny.

j one woale nie są takie wesołe, jak się zdaleka » Oskarżony, który nie starał się woale 
j oozom naszym przedstawiają. Przedewszystkiem « przeprowadzić dowodu  ̂ prawdy na swe zarzu- 
Polakom, os&ozonym silnym anglosaskim żywio- jty, mówi, że opierał się na pogłosce, 
łem, grozi wynarodowienie się, gdyż tak wsku- j Przesłuchiwany pod przysięgą oskarżyciel 
tek zewnętrznych wpływów, jak i wskutek. p. Klose twierdzi, że miał podstawę domagać 
złego wychowania zaciera się tam w mło- j się od kolegów majstrów _ roboty za wyższą 
dej generacyi polskiej typ polski, a zbliża się kwotę, bo np, Durhanowski ma rooznego do
do ogólno-amerykańskiego. , chodu netto 6000 zł. a nie 2000 zł. Paszkwile

Chcąc zapobiedz wynaradawianiu się Polonii Durhauowskitgo wcale nie były^ dla  ̂oskarży-
ameiykańskiej — pisze p. Panek — trzeba zbadać! oiela reklamą, lecz owszem zaszkodziły mu w 
przyczyny jego. Obserwując życie tej Polonii, przy- j opinii właścicieli realności, którzy mu zaozęli 
szedłem do przekonania, źe głównem źródłem złego j odmawiać roboty.
jest brak uczucia narodowego w rodzicach, którzy I Tę ostatnią okoliczność potwierdził świa- 
skutkiem tego nie mogą dać go swym potomkom, j dek p. Sahanek, właśoioiel realności. Chciał on 
tudzież niedostateoznośó innych czynników, które j nająć do robót kominiarskioh Klosego, leoz 
ten brak zastąpić mają. Emigracya polska była nie, wyczytawszy w gazecie, że to osłowiek liohy, 
polityczna, ale ekonomiczna i odbyła się w czasie, j rozmyślił się inaczej i zatrzymał dawnego
kiedy lud polski jeszcze narodowo był zupełnie i majstra. _
martwy. Uczuć więc, których nie wyniósł z kraju, 1 Świadek p. Blioharski, majster kominiar

ski, opowiada, że Klose odebrał mu roboty na
500 zł. Świadek nie sądzi, aby Durhanow- 
ski przez swoje artykuły w dziennikach 
dotknął Klosego na ozoi. Klose pisał gospo

nie mógł nabrać w Ameryce, ho wszystkie dane 
były raczej przeciwne. Otóż dla rodziców polskich 

; jest tam obojętne, czy dzieci ich zachowują polskość 
[ czy nie; a z drugiej strony cieszą się, gdy dzieci 
! mówią po angielsku. Nie starają się wpoió w nie 
! miłości polskości, lub przynajmniej nauczyć je po 
j polsku czytać. Pod wpływem zaś starszego rodzeń- 
? stwa i otoczenia uczą się szybko po angielsku i przy- 
j wykają do tego języka jakby do mowy ojczystej. 
- Kiedy zaś dziecko podrośnie i myśleć zacznie, nie 
1 widzi żadnego powoda do zachowania polskości, 
j przeciwnie, niskie połeżenie społeczne rodziców 
! przypisuje temu, że są Polakami, więc nie być Po
lakiem uważa za swój interes. Wstydzi się polskiego 

i pochodzenia i języka, a często zmienia nazwisko i 
J wypiera się polskości. „Po co mnie mają wyzywać 
' od Polaków1*, mówi. Tak tedy świadomość odrę- 
( bności narodowej, ~ zamiast być źródłem narodowych

darzom sam karteczki, zawiadamiająoe da- 
wnyoh majstrów, źe już są niepotrzebni — oo 
nie uchodzi dla porządnego majstra.

Świadek p. Demeter, rzeźaik, właśoioiel 
realnośoi, opowiada, że dlatego oddalił Durha- 
nowskiego a najął Kłosego, bo z powodu nie- 
sfornośoi czeladników Darhanowskiego miał 
nieprzyjemnośoi z lokatorami. Klose obiecał 
zniżyć cenę, ale ostateoznie nie zniżył.

Bozprawa trwa dalej.
*  *

*
Kraków, 22 października.

{Okrzyk na cześć anarchii).
Wozoraj odbyła się przed tutejszym try-

ir!

Pfcr

j uczuć, staje się dlań źródłem niechęci dla polskości. . jjUnajein karnym sądu powiatowego rozprawa 
rzeba więc wpływać na rodziców, by dawali j przeoiw akademikowi Nowaozyńskiemu, który

lAAlAm mrrAkAiMskM.it J _____ *    ki A _ 1 * « "11 1przed paru tygodniami w lokalu publioznymdzieciom wychowanie narodowe; można to zrobić 
przez pisma i przez utworzenie uniwersytetu ludo

j w ego, któryby uczył historyi polskiej i oświecał 
ojców co do wychowania narodowego dzieci. Trzeba 
zorganizować w tym duchu szkoły parafialne; nale
żałoby tu, aby wszystkie szkoły polskie utworzyły 
jeden związek szkolny; trzeba założyć seminaryum 

j nauczycielskie i to z duchem narodowym. Takie 
t seminaryum moinaby już dziś stworzyć bez wielkich 
! kosztów, mianowicie przy polakiem seminaryum 
1 w Detroit Trzeba przedewszystkiem starać się, aby 
j nowe duchowieństwo miało silne narodowe uczucia; 
a więc rozwinąć odpowiednią akcyę, aby do stanu 
duchownego Polacy wychowywali się tylko w za

wydawał okrzyki na oześó anarchii i pił zdro 
wie anarohistów. Nowaozyński wyjechał na 
stałe do Mouaohium, na rozprawie zastępował 
go dr. F. Kasparek. Świadkowie podali zgo
dnie, że Nowaozyński był moono pijany, a o- 
krzyki wspomniane wzniósł dlatego, że dwaj 
Niemcy, siedzący przy sąsiednim stole, przypa
trywali się uporczywie młodzieńoowi, który

0 mandat poselski do Sejmu, opróżniony pwez 
ordynata Czarkowskiego-Gclejewskiego, ma się ubis- 
gać poseł do Rady państwa, dr. Danielak.

Da polskiego komitetu na międzynarodowy 
2jazd lekarski w Paryżu lwowscy lekarze wybrali 
jako delegatów prof. Gluzińskiego, Rydygiera i
Ziembickiego.

W Kole litaracko-artystycznem odbędzie
w sobotę dria 29 b. m. odczyt dra Ostaszewskiego ^
Barańskiego „O literaturze rewolucyjnej 1848 r /  w

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na na- ^
stępujące etypendya: a) dwa z fandacyi śp. Stani- ^
sława Strzałkowskiego po 250 złr. dla polskich* ^
rz.-k&t,, ubogich uczniów szkół publicznych w kraju* ^
krewnych lub powinowatych z fundatorem; b) z fan- '^u
dacyi im Szczepana Mogiły Stankiewicza w kwocie pfZQ
200 złr. dla krewnych fandatora: chłopców uczę- u i 
szczających do szkół pablicznyeh, a dziewczę* ^
kształcących się na nauczycielki; c) z fuiidacyi śp* 
Napoleona Jeleńskiego w kwocie 200 zł. dla uczniów 
szkoły rolniczej w Czernichowie, potomków byłych 
poddanych ze wsi Łuczyce, Kosiejsk i Chojna, gu
berni mińskiej w pow. mozyrskim ; d) z fandacy 
stypendyjnej Manasterzyskiej w kwocie 50, 100 lut 
200 zł. dh_ uczniów szkół publicznych, ubogich sy
nów włościan z gmin byłego powiatu manasterzy- 
skiego; e) z fundacyi śp. Teodora Stanisława Pa- 
prockiego, w kwocie 150 zł. dla nbogich uczniótf
szkół publicznych w kraju, przedewszystkiem dla  ̂
członków rodziny Paprockich; f) z fundacyi ś. p* ^  
Adama Żebrowskiego w kwocie 210 zł. dla ubogich 
pochodzenia szlacheckiego studentów prawa i admi- ^  
nistracyi w lwowskim uniwersytecie, — i g) z fan- 
dacyi śp. Meuarda Korneckiego po 200 i 150 złr. .
dla polskich słuchaczy Uniwersytetu Jagiellońskie
go, przedewszystkiem krewnych fandatora. Termiu 
do 15 listopada. — Rady szkolne okręgowe w Tar-
nobrzegu, Tarnopola, Niska, Dolinie i Brzeżan&ch îa<na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z terminem 
do 80 listopada, — Dyrekcya poczt i telegrafów a
we Lwowie na posadę ekspedyenta w Jodłowej ^
w powiecie pilzneńskim za kancyą 300 zł , z po- 
borami 1080 złr,, a dla Olszan w powiecie prze- P 
myskim na posadę ekspedyenta za kauoyą 200 zł* 
z poborami 190 zł. Termin do 5 listopada,

Z ziemi bełzkiej nam piszą: Znów musimy *7 B 
zanotować bolesną stratę, jaka dotknęła nasz zaką- 
tek. Oto zmarł w Dłużniowie po krótkiej słabości L a

zresztą ma* dośó oryginalną fizyognomię. Aby 9 13 października b. r. w 82 r. życia Eastachy i (
więo uwolnić się od tyoh obserwaoyj, Nowa-1. « .  g01e 1 ^08ei d? Rady państw* i  ^ L „ j . i  'LzAl : _  i. |i na Sejm krajowy, współpracownik Grocholskiego u

i Smolki, więzień stanu z r. 1837 na Spielbergu,
nestor szlachty bełzkiej;

ozyński ohoiał się im wydać anarchistą i w ten 
sposób ich z lokalu wystraszyć. Sąd skazał 
Nowaozyński ego za opilstwo i za obrzucenie

kładach polskich. Traeba wreszcio zakładać świeckie | grubiaństwami ozterooh polioyantówr, — na dwa 
| szkoły średnie; trzy dziś istniejące są w rękach du- tygodnie aresztu i koszta procesu. Zastępoa

chowieństwa, co przy antagonizmie między dneho- 
' wieństwem a żywiołami świeckimi, jaki tam pannje, 
zmusza wieln do posyłania swych dzieci do szkół 
angielskich. Potrzeba podnieść polskie piśmiennictwo, 
zakładać gazety dla dzieci i młodzieży, starać się 
o dobre zaopatrzenie bibliotek polskich. Potrzeba 
wreszcie zakładać szkoły wieczorne dla starszych i 
dla młodzieży wyszłej ze szkół, aby nie ginęły ich 
owoce.

i Szkoda wielka, że szanowny autor dająo 
: te rady, nie obraohował w przybliżeniu, ile 
wyniosą proponowane przez niego wydatki, 
zwłaszcza, że każda z tych mających się zało
żyć instytuoyi, musi byó powtórzona na ob-

prawny skazanego zastrzegł sobie trzy dni do 
namysłu co do przyjęcia wyroku.

kich szkół wieozornyoh dla starszyoh, takioh 
bibliotek musi przecież byó tyle, ile jest 
punktów nieoo większego skupienia Polaków 
na ogromnym obszarze Stanów Zjednoozonyoh, 
równającym się niemal oałej Europie. Trzeba 
więo byłoby wydaó miliony, z rezultatem bar
dzo problematyoznym, gdy tymozasem te sa
me miliony, gdyby już były, możnaby by
ło dobrze zastosowań w kraju, podnieść pło
dność ziemi, wytworzyć przemysł, rozwi
nąć handel i zapobiedz emigraoyi Polaków do 
Ameryki.

Wiedeń, 22 października.
{Z trybunatu państwowego).

Ministerstwo spraw wewnętrznych nie ze
zwoliło na założenie w Krakowie sooyalisty- 
oznego związku dla obrony prawnej, albowiem 
z przedłożonych statutów wynika, że działal
ność związku mogłaby łatwo stanąć na równi 
z zabronionem ustawą pisarstwem pokątnem. 
Przeoiw zakazowi ministerstwa wnieśli Jan 
Englisoh i towarzysze zażalenie do trybunału

szemem terytoryum amerykańskiem po razy f państwowego, a to z powodu naruszania prawa 
kilkadziesiąt, jeżeli już nie po kilkaset. Ta-! o tworzeniu związków i stowarzyszeń. Trybu

nał orzekł na wozorajszej sesyi pod przewo 
dniotwem prezydenta dr. Ungra, że przez za
kaz nie nastąpiło naruszenie prawa o tworze
niu związków i stowarzyszeń.

K r o n i k a .

Z izby sądowej,
Co i o ozem piszą.
Nowa Reforma poświęca świeżo odbytemu

Lwów, 24 października.
(Zawiść konkurencyjna).

Lwów 24 października.
Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, rada-

ca dworu Jan Seferowica, powrócił z podróży in
spekcyjnej i objął z dniem dzisiejszym urzędowanie.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada m. 
Dąbrowy ks. kanonikowi Ludwikowi Kozikowi.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zatwierdził 
wybór Tadeusza Cieńskiego, właściciela dóbr Dro- 
hiczówka na prezesa, zaś Tomasza Wartanowicza,

umarł w zaciszu dom o 
wem, zdała cd zgiełku światówego. Jak całe życie 
jegc było piękne, taki też był i koniec; umarł* 
przyjąwszy ŚS, Sakramenta z silną wiarą w Boga 
i z nadzieją, że go Bóg połączy z ukochaną towa
rzyszką jego życia, którą mu nieubłagana śmieró 
przedwcześnie wydarła, a po której* z górą 40 lat 
żałobę nosił. Wiemy syn Kościoła, żył wedle pratf 
Bożych, Boga czcił, bliźnich kochał i dla nich żył* . 
Niejeden, który jego łask i dobrodziejstw doznawał* 
gorżko zapłacze na wiadomość od śmierci dobro- ^*do 
dzieją swego, a łaski świadczyć umiał ś. p. Eosta* r̂ e 1 
chy i to tak, że mało kto o tern wiedział; trzymał * 
się wiernie zasady: „niech nie wie lewica, co dąj® 
prawicau. Łask jego doświadczali szczególniej wi*- 
śniący z dóbr do niego należących; ilekroć poża* 
gdzie powstał, tam śp. Eustachy z pierwszą spis- °j®] 
szył pomocą i pogorzelców ratował. Kiedy w *•
1897 pożar zniszył 18 zagród włościańskich wDłu-  ̂
żniowie, śp, Eustachy rozdał natychmiast 1000 ifr* ^ na 
między pogorzelców swojej wsi, dodawszy każdemu 0 
prócz tego cegłę ra postawienie komina i pieców,
W roku 1896 ufundował wspaniałą cerkiew opięciu
kopułach w  T a  turko wicach. T o  wioń ulania
z dóbr jego dowiedziawszy się o smutnej wieści, 
że stary pan już nie żyje, gromadnie na pogrzeb 
spieszyli, Rozrzewniającym był widok włościan 
z Uhrynowa i Tuturkowic, spieszących do 8 mil® Hcei 
odległego Dłużniowa na pogrzeb swego pana do- 
brego — przyszli oni z procesyą i wieńcem o skro- ^ci*
mnym napisie „hromada Tadorkowyczi*. Nasz lud 
unue wdzięczność okazać człowiekowi, który mu 
debize czyni. Chciałbym widzieć wówczas jednego ^ 
bodaj prowodyra z tych, który lud bałamucą nąj“ f
niegodziwszymi insynuacyami na szlachtę, coby on 
powiedział na takie dowody wdzięczności ludu. V

aln
po

procesowi Farberów nasiępująoe uwagi :
Proces ten z bardzo małym zasobem dowodo

wego materyału rozpoczęty, wszedł na tory wyświe
tlające zawikłaną jakby z umysłu sprawę. Mimo to 
zaprzeczyć się nie da, źe poczucie publicznej spra
wiedliwości, zaufanie do sądownictwa prowincyonal- 
nego w naszym krają, na ciężkie, w czasie proce
su, narażone były próby. Sądy prowincyonalne nie 
uwolniły się od ciężkich zarzutów, jakie z toku 
rozprawy wynikły, Tylko dzięki temu, że władza 
sądowa w połączeniu z źandarmeryą, zaraz po zna
lezieniu zwłok Chudyby, nie zarządziła urzędowych 
oględzin na miejscu w Szaflarach, zatarły się pierw
sze i najważniejsze ślady, mogące ułatwić wykrycie 
zbrodniarzy. To postąpienie władz bezpieczeństwa 
powinno stanowczo być wyjaśnione; kraj i opinia 
publiczna mogą słusznie być zaniepokojone prakty
ką, w najlepszym razie lekceważącą zadanie sądo
wnictwa, jako opiekuńczej władzy życia i mienia 
obywateli.

Przyłączyła się do tego gmatwanina orzeczeń 
lekarskich. Dwie sprzeczne opinie, wydane przez 
miejscowe komisye sądowo lekarskie, utrudniły śledz
two; — dopiero stanowcze orzeczenie wydziału le
karskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego, rozstrzy
gnęło kwestyę sporną i wprowadziło całe śledztwo 
w nowe stadyum, ratnjąe równocześnie powagę fa
chowej wiedzy lekarskiej, która wyższą byó powin
na ponad wszelką stronniczość i ludzką namiętność.

Przypadek, nie będący już zasługą sądu no
wotarskiego, ani tamtejszej żandarmeryi, rzucił pro
mień światła na zbrodnię w Szaflarach popełnioną. 
Trzej ludzie widzieli Ghaima F&rbera w Nowym 
Targu wtedy, gdy on, wedle własnego zeznania, 
spać miał snem sprawiedliwych w Szaflarach. Cze
go mógł Farber szukać o godzinie 4 rano w No
wym Targu, do czyjego domu znalazł on przystęp 
o tak wczesnej godzinie? Jest to pytanie, na które 
dalsze badania sądowe koniecznie dać powinny od
powiedź. Bo znowu, albo wyrok na Farberów wy
dany, jest bezpodstawny i niesprawiedliwy, albo też 
Farber nie bez celu z brzaskiem dnia, chodził po 
Nowym Targu. W jednym zarówno, jak w drugim 
kierunku powinno wprowadzić się szczegóły, mogą
ce wszelkie uspokoić skrupuły.

Sprawy Fa-rberów nie można więc uważać za 
załatwioną wyrokiem krakowskiego sądu. Ona po
winna mieć epilog, któryby rozwiał niepokojący 
nimbus, jaki ją otacza, jeżeli nie ma zachwiać za
ufania ludu do władz, szafających sprawiedliwością 
publiczną.

Dziś przed sądem przysięgłyoh stawał i w Zaleszczykach
wł. dóbr Dżwiniacz, na zastępcę prezesa Rady pow. Mimowolnie przychodzą mi często powtarzane słoW»

Edward Durhanowski, majster kominiarski, 
pod zarzutem obrazy rzoi. Oskarżycielem pry
watnym był Edmund Klose, również majster 
kominiarski, a powodem zatargu między nimi 
walka konkurencyjna- Rz*cz miała się tak:

Do niedawna w pierwszej dzielnicy było

Koncypiści namiestnictwa Piotr H&muliński, 
Kazimierz Jastrzębski i Władysław Leon Krasucki 
zamianowani zostali komisarzami powiatowymi, a 
praktykanci konceptowi: Kazimierz Skrowaczewskf 
Wincenty Wiczkowski, dr. Franciszek Krzysik, peł
niący służbę administracyjną w Bośnii i Hercego-

W

trzech konoesyonowanyoh kominiarzy: Dorha- I winie, dr. Józef Schoenett i Wiktor R/dl koncypi- 
nowski, Blicharski i wdowa Kuohajowa. W 8tanu
kwietniu z. r. otrzymał na tę dzielnicę konoe 
syę jeszoze ozwtrty majster, Klose. Aby zdys 

f  kredytowi ó nowego konkurenta w oczaoh wła

Wydział krajowy zamianował praktykanta 
konceptowego namiestnictwa Mieczysława Thulliego 
aplikantem konceptowym I klasy przy Wydziale

śoioieli domów, rozpoczął Durhanowski przeoiw i krajowym. . . .  . _ _ _
niemu afeoyę za pomocą dzienników, umieszcza-1 - Wiadomości dyecozyalno. Dyecezya krafcow- 
jąc ubliżające czci Klosego notatki w Ku
ryerze lwowskim, Słowie polskiemt Dzienniku pol
skim i Głosie wolnym. W notatkach tych obwi- 

! nił Durhanowski Klosego o to, że odmawia 
innym majstrom robotę, apelując do litośoi 

; właścicieli domów, mówiąo im, iż koledzy zje- Bwciacn sreamen mianowani: jłs ur. BtawsfaT 
! go rejonu nie dadzą mu żyć, że wydaje się za Sprn w gimnazyum w Podgórzu. Ks. Józafat Sobie 
żonatego, a żyje w konkubinacie z pewną ko> { f6' . > ,w 8«®™aiyuni^męakiem i ieńskiem w Kra 

: bietą zamężną, żoną szewca, że jego ozeUdnik i ^owie  ̂ w. «*kole_ żeńskiej PP. Benedyktynek w

ska. Odznaczony expositorio canoaicali ks. Dr. Zy 
gmunt Karaś katecheta gimnazyalny w Wadowi
cach. Mianowany egzaminatorem prosynodalnym, 
radcą i referentem kuryi biskupiej ks. prof, Dr, 
Au toni Trznadel. Komisarzami do nauki religii w 
szkołach średnich mianowani: Ks. Dr. Stanisław

w w

W Gazecie handlowo-geograficznej znajduje
my obszerny artykuł o młodzieży polskiej w Sta- 
naoh Zjednoozonyoh. Autor tego artykułu, p. 
Panek, miał sposobność poznać doskonale sto- 
sunki rodaków naszyoh w Ameryce, w tej 
nOzwartej dzielnioy Polski**, jak ją przed kilku 
laty nazwał pro£ Dunikowski i twierdzi, że

[ wyłudza po domaoh robotę, podająo się za oze 
ladnika znany oh jaź majstrów itp.

Bozprawę prowadzi p. radca Oleński, za- 
> stępoą oskarżyciela jest dr. : Sumper, obrońcą 
' dr. Asohkenazy.

Przesłuchiwany osk. Durhanowski powia
da, że w pierwszej dzielnicy wykonuje roboty 
kominiarskie mniej więcej w 200 domaoh i za 
to zarabia rocznie 2000 zł Gdy Klose otrzy
mał konossyę, zdecydowali się wszysoy 3 do
tychczasowi majstrowie cdsfcąpió nowemu ko
ledze roboty w swoich rejonach w wysokości 
łącznej 1500 z ł , lecz on tej oferty nie przyjął, 
żądająo więcej. Osk twierdzi, że 1500 zł. było 
dosyć dla początkująoego majstra, który mógł 
mieć z tej kwoty po opłaceniu czeladnika, ter
minatora i podatku, 900 zł. oaystego dochodu. 
Leo* niezadowolony Klose zaczął ohodzió od 
domu do demu i narzucał się właścicielom z 
robotą, mówiąo, że będiie robił o połowę taniej 
niż inni. W ten sposób odbił eskarżonemu ro
boty w kwooie 340 zł.

P rze  w. rad oa  O leń sk i. A więo prze
cież pan na tem lepiej wyszedł, bo wszakże 
dobrowolnie ofiarowywałeś pan Klosemu aż 
500 zł.

Oskarżony twierdzi, że nie myślał, iż obra
zi Klosego, i ie mu swoimi artykułami szko
dę wyrządzi, owszem artykuły te mogły byó 
dla Klosego reklamą.

P r z e w. Niebezpieczna to rzecz puszozaó 
się na literacką drogę. Co np. pana i publicz
ność mogło obchodzić iyoie domowe p. Kloae* 
go ? Mogło ono obchodzić tylko tego szewca, 
któremu żona uoiekła. Nie wolno zaś nikomu 
wywlekać takioh brudów po dziennikach bez

Staniątkach, ks. Dr. Trznadel w giranazyum św. 
Anny w Krakowie. — Ks. Jan Łaski, ze Zgro
madź. XX  Kan. Łat. mianowany zastępcą kateche
ty w szkole żeńskiej w Podgórzu. Iustytuowany na 
probostwo w Gierałtowicach ks. Józef Michalak, 
dotychczasowy ekspozyt w Izdebniku. Przeniesieni: 
Ks. Jan P&lica z Bierzanowa do Chochołowa, ks. 
Józef Mamak z Rajczy na ekspozyta do Izdebnika, 
ks. Stanisław Jagła przeznaczony do Rajczy.

Dyecezya przemyska. Odznaczony expositorio 
canonicali: Ks. Kazimierz Szkocki, ekspezyt w Trze
śnio wie. Prezentę na opróżniono benefieyum w Prze
worsku otrzymał ks. Dr. Stefan hr. Komorowski, 
dotychczasowy administrator w Przeworsku. Prze
niesieni: Ks. Bar Wiktor z Czermny na ekspozyta 
do Olszyn, ks. Fróg Stanisław z Kobylanki do 
Czenny, ks. Smoleń Teofil z Pysznicy do Kobylan
ki, ks. Ziębka Leon z Huasakowa do Pysznicy, ks. 
Świeykowski Bronisław z Gorlic do Jasła, ks. Bta- 
nisławczyk Ludwik z Gorlic do Sanoka, ks. Dukiet 
Michał z Jasła do Gorlic, ks. Wałęcki Jan z Sano
ka do Gorlic, ks. Waohlarowicz Franciszek z Jać
mierza do Hassakowa, ks. Dziurzyński Antoni z 
Jasionowa do Jaćmierza. Konkurs na probostwo w 
Tyrawie wołoskiej rozpisano ponownie z terminem 
do 30 listopada br,

Dyecezya tarnowska. Konkurs parafialny zło
żyli z pomyślnym wynikiem w dniu 12 i 18 paź
dziernika : Ks. Walenty Grochol a, proboszcz z Ma
łej i ks, ks. wikarzy: Józef Sikora, Adam Heller, 
Władysław Kopernicki, Franciszek Borowiecki, Jan 
Solak i Jan Babula.

Administratorem parafii w Omolasie został ks. 
Stanisław Czerski. Konkurs na opróżnione tam pro
bostwo rozpisany do 18 listopada. Zamianowany 
notaryuszem dekanatu nowosądeckiego ks. Jan Olek-

śp, Eustachego na myśl: „Czyńcie ludowi dobrze*
kochajcie go, zajmujcie się jego dolą, a nie wrogólf owai 
tylko przyjaciół sobie uczynicie41. Również ofieya- \ dni 
liści wdzięczni za ojcowską troskliwość o ich dobro* owar 
wieńcem na trumnie złożonym starali się wdzię- "t pc 
czncśó swą dla swego nieodżałowanego chlebodawcy ftyiu 
okazać. W pięknych i podniosłych słowach żegna* ] 
nieboezczyka gr.-kat. proboszcz ze Skomoroch ks* *dnik 
Mikołajewicz, wykazując zasługi nieboszczyka i sta- ka 2 
wiując za przykład szlachcie życie imarłegj. W  isto* |*tu cl 
cie był to człowiek czysty jak kryształ, surowy dla pr0 
siebie, a względny i pobłażliwy na błędy bliźnich * Hwk 
dewizy herbu swojego in variis invarius trzymał si9 rtetu 
wiernie do końca życia. Cześć jego pamięci, cześć yi oą 
pamięci człowieka, który tyle zmiennych kolei prze- Fanu 
szedł i tyle bolesnych ciosów jakie w jego naj
bliższą rodzinę uderzały, przebył — a niezmiennym <Wow: 
pozostał. J. C. ego,

Towarzystwo kursów akademickich dla ko~ *r wi
blet urządza w roku 1898/9 dwa kursy wykładów ^re < 
Każdy kurs trwać będzie sześć tygodni. Kurs pierW- bgą < 
szy (jesienny) rozpocznie się dnia 3 listopada 1893* tutrzc 
kurs drugi (zimowy) dnia 19 stycznia 1899. W kur- \ % i 
sie pierwszym odbędą się następujące wykłady: ẑystl 
Prof, dr, Dembiński: Powstanie i początki nowo- Jdzież 
źytnego społeczeństwa. Dr. Ernst: Układ słoneczny* ‘óre r. 
Prof. dr. Ludwik Finkel: Polska za Jagiellonów *kalJ 
Dr. German: Najważniejsi pisarze skandynawscy* K 1. i 
Prof. dr. Kadyi: O sercu i naczyniach krwionośnych* ^pisoi 
Dr. AL Lisiewicz: Zarys prawa państwowego. Pr0*' \
dr. Radziszewski: Zarys chemii organicznej. Pf°*' Wwia 
dr. Twardowski: Zasadnicze pojęcia etyki. Prof. dr* Megc 
Zakrzewski: O elektryczności. Otwarcie kursu j &‘ ^stej 
siennego odbędzie się w czwartek dnia 3 listopad* p 
o godz. 5 w Instytucie chemicznym uniwersyteto*
Po przemówieniu prezesa Towarzystwa p. radzej Jje n 
dworu Ćwiklińskiego wygłosi prof, dr. Radzisz*W koró*

WFglądn na to, czy on® S% prawdziwe, ozy nie. * Bik» proboszcz w Podegrodzia.

ski odczyt p. t.: Z przeszłości chemiL Zgłoszę^*
pań, pragnących uczęszczać na wykłady, przyj maj* ^
aairrafarYTof TlUl' ,sekretaryat Towarzystwa (Instytut chemiczny êr2W 
wersytetu, ul. Długosza 6), codziennie w czasie *żąda 

powo 
H ut

dnia 27 października do dnia 2 listopada, między 
godz. 3 a 5 po południu. Warunki wpisu etc. 
wiera spis wykładów, który wraz z arkuszami ^  ar 
sowymi otrzymać można w księgarniach pp. ^zyw 
fartha i Czajkowskiego oraz H, Altenberga. Ważi

Drugi teatr we Lwowie. W sobotę podp^*' 1 ^
nym został kontrakt pomiędzy p. Ludwikiem Heli*' ł ^  
rem, dyrektorem teatru hr. Skarbka, a p. Leop01- 
dem Lityńskim, dzierżawcą gmachu Skarbkowski^#0*  ̂
na podstawie którego to kontraktu p. Heller WJ1**" % gjj- 
jął na lat dwanaście salę teatralną wraz z wszy*** 
kiemi ubikacyami „Koła literacko*artystyczn«£° ' i 
Kontrakt ten zawartym został pod bardzo dl* V . ^
Hellera korzystnymi warunkami, z tem zastrzeżeni®^ W 
iż p. Lityński zobowiązał się zaprowadzić 
konstrukcyę na scenie i zupełnie odnowić V
amfiteatr. Kurytarz lóż i balkonu pierwszego \Kurytarz lóż i balkonu pierwszego  ̂ - u a 
będzie połączony z obecną salą „Koła literackie*0̂  ^  
przez co stworzonem zostanie piękne foyer,

. W a r lm ia le  im o B jn l lu rn jaw y !
wsa«4xlo T 6  T S I  Z I I  M  S I  9  W  0  K  I 1  S i ł

mes^eeifli
UMelf itnrii i(f ynM

N»16aśawae 1 itilegesaa źródłom uikspa wwolkiego rodtaj epapiarów 1 przybaróm izkalsysa I
\  ona tom rłw  m hc&ącyeh w nkroi nlooia, sklap
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PRZEGLĄD i  dnia 25 Października 1898. 8
jednej strony powstanie lokal restauracyjny, a po 

^giej stronie umieszczone będą bufety. Po za tem 
Przeprowadzoną będzie kanalizacya, parter zostanie

a rada z 36 członków spadła na 33. Wszyscy za
stępcy zostali jut do rady powołani — tak, źe dzi
siaj nie ma zastępców w razie potrzeby. Inspektora

HM

Ocznie zniżony, a we wszystkich korytarzach za-1 policyi przez dłuższy czas nie było i dopiero w osta- 
pfowadzi p. Lityński centralne ogrzewanie. f tnich dniach b. m przybył, więc nieporządki a tego.

Transakcya ta przyszła z następującego po-1 wynikające, rozgospodarowały się prawdziwie po sa-
°̂du do skutku. Oto p. Heller, mający zamiar sta- nocku. — Jeżeli zważymy, źe gmma nasza ma prze

szło 70 tysięcy rocznego dochodu — to przyznamy, 5
że bezrząd taki nie powinien trwaó ani jednej s

W się o otrzymanie dyrekcyi nowego teatru, do 
[̂ edział się, że p. Lityński otrzymał od agentów 

r m ĵ &ranicznych propozycyę wydzierżawienia gmachu 
-Wbkowakiego dla przedsiębiorców mających za- 

,1B? **tiar urządzenia t. zw. „teatru rozmaitości**. Nie- 
c, 1 '4cąc więc stworzyć dla nowego teatru tego 
 ̂ j if°dzaju konkurencyi, zaś na wypadek nie otrzy- 

u? I^uia dyrekcyi nowego teatru, narazić się na stratę 
^  Weszło 100.000 zł., włożonych dotychczas w przed- 
| * ^biorstwo teatralne, widział się p. Heller zmuszo- 

zabezpieczyć się na oba wypadki.
‘ Równocześnie dowiadujemy się, że p. Heller 

1 , Stanowił, w razie otrzymania dyrekcyi nowego 
y° wystawiać w nowym gmachu wyłącznie dra-
BP* ^t, komedyę i operę, zaś w teatrze Skarbkowskim 

Wnocześnie wodewile, farsy i operetki.
Jakikolwiek obrót sprawa ta weźmie, miasto 

ŝze tylko na tem skorzystać może, zyska bowiem 
g j  îrazu dwa teatra, które wytworzą bardzo nam po- 
-lL ^©bną emularyę.

Spółka pomiędzy panami Hellerem a dr. Ban- 
owakim zostanie niebawem rozwiązaną, a dr. Bań

kowski, który tak pięknie zapisał się na kartach 
oryi teatru lwowskiego, obejmie najprawdopodo • 

Uiej, zupełnie na własną rękę dyrekcyę teatru 
owskiego.
LWÓW WObeC dżumy. Wczoraj odbyło się w 

ituflzu posiedzenie miejskiej Rady zdrowia pod 
fzewodniotwem prezydenta miasta. Fizyk miejski, 
f. Pawlikowski przedstawiwszy istotę dżumy, o- 

M0t ^iadczył, że Namiestnictwo zobowiązuje się w razie 
ifóW rtrz0by dostarczyć kilkunastu namiotów Dekierfca 

: h pomieszczenie chorych. Uchwalono skorzystać z 
Wowanej pomocy. Następnie radzca dr. Górecki 

rze- gotowe plany baraku dla chorych na
jtumę. Ulokowauoby go na Janowskiem; barak po
deści 48 osób. Uchwalono po dłuższej dyskusyi 

‘mY ^ st%Pió budowy baraku, skoro tylko potrzeba, 
w . Wrej dotąd nie ma, okaże się Na wniosek dr. Pi- 

\ ści u°bwalono komisaryatom dzielnic poruczyć prae- 
) hv fPowâ SttJlie rewizyi wszystkich brudnych zaułkówmia- 
itwa K  dalej pralni, piekarń, hotelów, stanowisk doroź- 
. 0 orskich itd. Uchwalono też wydać dla mieszkań-

® W Lwowa pouczenie, jak się mają zachować w ra- 
>mo- I6 zaw êczenia dżumy do naszego miasta, Z dy- 

*usyi jednak, jaką przeprowadzono wczoraj na tem

chwili. Między inteligencyą miejską panuje z tego 
powodu powszechne oburzenie, nawet sami radzcy J
występują przeciw tej gospodarce, a wiceburmistrz
p. Wituszyński, któremu nie odmawia się najle * I
pszych chęci — oświadczył publicznie, że ebecny 
stan jest niemożliwym. j

A teraz inna znowu sprawa: Przed miesiącem 
odbyło się tu uroczyste otwarcie szkoły ludowej 
imienia Cesarza Franciszka Józefa i oddanie jej do 
użytku publicznego. Szkoła ta dotychczas nie jest 
ukończona, a dziatwa uczęszczająca do niej narażo
na jest na różnorodne wypadki z powoda, że dojście 
do owej szkoły jest jak najgorsze i w dodatku ta
mowane dowozem materyałn budowlanego. Ulica 
Mickiewicza, przy której gmach szkolny się znaj- * 
duje, tworzy niejako tunel na 150 m. długości a 
2 Va m. szerokości, otoczony po obu stronach wyso- 1 
kim parkanem, nie ma trotuara ani lamp. a gości- ; 
niec wysypany jest grubym szutrem i kamieniami. '
Rodzice uczęszczających do tej szkoły dzieci narze- |
kają, zanoszą prośby do odnośnych władz, ale na- j
daremnie. Może podanie powyższych faktów do pu- ]

I blicznej wiadomości wpłynie choć cokolwiek na po- j
lepszenie tych stosunków. i

Zbieg.
kładu karnego dla mężczyzn zasądzony za kradzież 
na 15 miesięcy ciężkiego więzienia zbiegł w piątek 
po południu z roboty u p. Wolińskiego, ogrodnika 
przy ul. Sadownickiej, Pawluk jest rodem z Po- 
znanki hetmańskiej, rei. rz. kat., żonaty, bezdzie
tny, liczy 27 lat, jest wzrostu śreiniego, silnej bu
dowy ciała, owalnej twarzy, ma czarne włosy, pi- ‘
wne oczy, ciemne brwi, proporcyonalny nos i usta, 
zdrowe zęby, goloną brodę, mówi po polska, wziął 
ze sobą więzienne zimowe ubranie z haliny. Dyre- j
kcya zakładu karnego uprasza w razie przydyba- 
nia Pawluka o dostawienie go do najbliższego sądu 
lub wprost do Dyrekcyi zakładu we Lwowie.

Fałszywego binkruta, Nachmana Eintrachta, ' 
który posiadał sklep w Krakowie, aresztowała tam- j 
tej sza policya. Oszustwo wynosi przeszło 5000 zł. 

Miejskie muzeum h sferyczna ma powstać w 
Krakowie. Prace przygotowawcze powierzono pp. 
Kazimierzowi Bartoszewiczowi, prof, Kasparkowi, 
i ks. kanonikowi Bukowskiemu,  ̂ {

Śledztwe przeciw pccztalstrzowi z żura- 
wna p. Bolesławowi Bilwinowi, w kierunku zbro- \

\ Romanowski, wynika całkiem pewnie, że Lwów dni morderstwa, prowadaone w sądzie obwodowym ]
, t *  ma najmniejszej podstawy obawiać się, by dżu-1 w Stryju, umorzono, okazało się bowiem, iż nie ma
*. K z baraku w Wiedniu dotarła i do nas. I podstaw do ścigania p. Bilwma o zbrodnię morder-

żył- 
wałi
bro-
LStft* 
rmftl 
daj0

^ * "siedzeniu, a w której zabierali głos, oprócz wy- 
? żenionych także: dr. Szpilman, dr. Sztembart, che- 

- ^  P- Włodzimiraki i wiceprezydent magistratu

 ̂ , . t i f stwa. wskutek czego uwoloiono go z aresztu śled-
Nowa syflnKUzacyil odjazdu pociągów osobo- » P. Bilwin Objął napowrót urzędowanie w

ycb wchodzi w żyoie — jak to już czytelnikom j £ u âwnie
‘ladomo, z dniem 1 listopada br. Pozornie niezna- y, ^  - . . , . „  .
ie to zarządzenie ministerstwa kolejowego, ma- ... W. " e 0 " ‘e na P^edmieściu Santa Lucia za- 
:e zupełnie spokojnie i bez widomych oznak ze- ' " ahła f * *  d^hu na kościele; w gruzach wa-
ętrzuych od godziny 12 w nooy 1 listopada p o - J E *

„Virtuti militari, były mer miasta Saint-Martin de 
Re, lat 89,.—. W Krakowie Staniirfaw Łempicki, 
kustosz Domu Matejki, lat 40; ‘ Karol Kadlewicz, 
likwidator krakowskiej kasy oszczędności, uczestnik 
powstania styczniowego, zmarł nagle wczoraj, w 65 
r, życia. Przed powstaniem był bibliotekarzem u 
margrabiego Wielopolskiego w Chrobrzu.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano +  8, w pcł. 
+  9 R, Bar. 775. Nieruchomy. Pochmurno,

Ila kosztuje „pół~źycia?u
Mąż (wkładając rękawiczki). Duszko, wy

chodzę.
Zona (zarzucając mu ręce na szyję), A gdy

bym cię tak serdecznie poprosiła, żebyś został.
Mąż. Duszko, jak cię kocham nie mogę .. 

Wiesz, pół życia dałbym, aby pozostać z tobą, ale, 
wyobraź sobie, ten idyota Iks zaproponował, abyś
my za spóźnienie do klubu płacili za każdym razem 
piątkę,,. Jak cię kocham, nie mogę!.,.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w po
niedziałek „8załawiłatt, komedya w 5 aktach Ka
zimierza Glińskiego. We wtorek „Bal w operze4*, 
operetka w 8 aktach Rysz. Heubergera. We środę 
„Szaławiła**. We czwartek „Bal w operze11.

Korespondanoya Redakcyi. E. w W. Tak.

S P O R T .
Wyścigi konne w Budapeszcie. Zjazd jesienny.

Dzień szósty 4 października. Otwarty Handi
cap 6 000 k. zwycięzcy, 1000 k drugiemu koniowi, 
meta 1600 m. Biegało koni 6. Stada Szaszberek 
31, „Ara4* po Dunnre od Aram (52 kg,) 1, hr. T. 
Audrassy’ego 41. „Bora4* (43 i pół kg.) 2. Totaliza
tor 17 :5. —- Wielki Handicap koni dwuletnich,
6000 zwycięzcy, 1000 k. drugiemu koniowi, meta 
1400 m. Zapisano koni 40, biegało 14 Hr. St.For- 
gacha „Szeszely* po War-Horn od Hobord (52 i 
pół k.) 1, atada Szaszberek „Gwen1* (51 i pół kg.) 
2. Totalizator 36: 5.

Dzień siódmy 6 października. Nagroda Jookey- 
Clubu, honorowa wartości 2400 k. i 16 000 k. go« 
tówką zwycięzcy, 2000 kor. drugiemu koniowi; 
meta 2800 mtr. Zapisano koni 17, biegały 4. Kap. 
George 41 „Rose of Kildare4* po Master Kildare 
od Buff Rose 1, br. H, Kónigswartera „Arulo4* 2, 
Totalizator 23 : 5 — Nagroda rządowa dla koni
dwuletnich, 7000 k. zwycięzcy, 600 k. drugiemu 
koniowi, meta 1000 nr Zapisano koni 16, biegało 
7. Br. M. PalfiyJego „Harriet4* po Triumph od 
Haryest 1, br. N. Rothschilda „Galerien4* 2. Tota
lizator 23: 5.

Oddział Boerów pod dowództwem gen. Jauber-|sorów Fraukla, Hallera, dooenta Mann&berga, 
ta stoczył jui krwawą i podobno zwycięską joraz aspirantów i słuohaozy kliniki dra NoSi- 
walkę *e zbuntowanymi plemionami. ? nagła. 20 kroków od grobu pobłogosławił ksiądz

Perth 24 października. Lord Rosabery! zwłoki, poczem ozdobioną kwiatami trumnę 
wygłosił tu onegdaj mowę, w której pochwalał J spuszozono do grobu. W  zastępstwie dr. Nothna- 
projekt rozbrojenia; podniesiony przez cara jjj gla, który nie mógł przemówić z powodui ■ i i *1 i • i f t # S i  i • x i * *Mikołaja, ale dodał, że konferencja pokojowa 
odbyta be* planu, * góry powziętego i obejmu
jącego priedłcżania wykonalne, nie osiągnie 
żadnych rezultatów. Oo do sprawy Faseody, 
lord Roseb.ry zauważył, iż na sasadzie wyja
śnień francuskiego ministra spraw zagrani- 
oenyoh można przyjąć, że wyprawa Marchanda 
miała charakter tylko podróżniczy, jeżeli je- 
duak objawiła ona chęci zaboroie, charakter jej ] 
zmienił się zasadniczo.

Rzym 24 października. Cesarz, Franciszek 
Józef nadał kardynałowi Rampolli wielki krzyż 
ordern św. Szczepana.

Paryż 24 października. Rozprawa o do
puszczalność rewizyi prooesn Dreyfusa odroozo- 
ozoną została z 27 b. m. do dnia 3 listopada.

Londyn 24 października. Salisbury zwołał 
na przyszły tydzień radę gabinetową, która ma 
się zająć sprawą Faszody. Utrzymują, że An
glia nie zgodzi się na to, ażeby rząd francuski 
odwlekał w nieskończoność odpowiedź na po
stawione mu żądanie odwołania Marohanda i 
że Salisbury zdeoydowany jast postawić ulti
matum. Poprzednio jednak ohoe jeszoze zasię
gnąć zdania wszystkioh ministrów. Tu o niozem 
innsm teraz nie mówią, jak o zatarga z Fran- 
oyą; umysły są nader wzburzone. Jakiś Irland- 
ozyk, przyzwoioie ubrany, widząo w oknie re- 
dakoyi pisma Punchnumer tego dziennika,! w Księdze Żółtej, 
w którym Marohanda skarykaturowano w po- 
staoi małpy, zbił szybę wołająo: *Viye la
France!“ Gdy go aresztowano oświadozył, że 
jest Irlandozykiem; gdyby był Franouzem, był
by redakoyę wysadził w powietrze. Nazwiska 
swego nie chciał podać, wskutek tego zatrzy
mano go w areszcie.

Dzienniki tutejsze zaprzeczają twierdzenia 
pism francaskioh, jakoby Salisbury zmienił swe 
stanowisko i rozpoczął rokowania. Anglia ob

chrypki, wygłosił serdeozne wspomnienie po
śmiertne dr. Franki. Oprócz niego przemawiali 
jeszoze Haller i Mannaberg. %

Paryż 24 października. Księga Żółta, 
przedstawiona parlamentowi, zawiera następu- 
jąoą depeszę franouskiego ambasadora w Lon
dynie p. de Conroel do ministra spraw zagra- 
nioznyoh Deloasse: sNa konferenoyi ze mną 
oświadozył lord Salisbury, że oddział francuski, 

j który zajął Faszodę, nie jest dostateozny do
skuteoznego oporu przeciw ewentualnemu ata< 
kowi wojsk egipskich i że zatem franouska 
oknpaoya Faszody nie może być uznaną za do
konaną. Ja przyznałem, że istotnie siły oddzia
łu franouskiego są słabe, leoz jeżeli się kwestyą 
roztrząsa z tej strony, to widooznie trzeba opu
ścić drogę dyplomatyczną.

„Wskutek tego Salisbury natychmiast za
strzegł się przeoiw mniemaniu, jakoby ohoiał 
sprawę sprowadzić na te tory. W  końou oświad
czyłem, że kwestyę granicy między sferą an
gielską a francuską trzeba załatwić w ten sposób, 
że się drogę z doliny Bar el Gazel do Nilu 
uzua zarówno w interesie handlu franouskiego, 
jak i angielskiego za neutralną. Salisbury po
wtórzył, że tę kwestyę przedstawi radzie mi- 
nisteryalnej“.

Na tem się kończą akta, znajdująoe się

■p. 'ąwszy, zmienić cały system dotychczasowej sy- 
^slizacyi odjazdu pociągów, wymaga należytego o- 

ipie* podróżującej publiczności.
£ r_ Podróżni przyzwyczajeni dotąd do nawcływa-

jest ranionych, między niemi kilka ciężko.
Awantury ctesko-niem eckie. Wczoraj w Pra

dze na placu św. Wacława dwsj Niemcy opadli 
dwóch studentów czeskich i okładali ioh kijami.

n»;: f* konduktorów Bodjazd“ ' i  „jazda- narażeni bylL \ TtQm cł^ iał schwytać napastników; jednego w isto- 
7 na przykre zawody, gdyby jui teraz nie parnię- ™  przytrzymano zaś drugi, jakiś pomocnik bandlo-

Lê  (li o tem, że od 1 listopada wszelkie te wołania L  ̂  n ^  f f Wfzl^ ie* Wieczo/ aml. L , . , , t , , j M „ znów na na ul. Owocowe] student Niemiec otrzy-»OĆW. a natomiast konduktor prowadzący pomąg, | ^  ^  od czeladnikt ^
ięciu * ę awa ę 7,16 sygna i 6 ?  I skiego, Ctecha, którego aresztowano. Podobno na-!
“T  Z a d L ,P oatatecM, do boowloooogo jlodM;tii ^ 8 ^  fa m<min iw  gospro_ ,
L „b  Konduktora .tojboy p m  .otonooh, *  dri.d J ? ow*1 Ar...towooo toź woooroj dwOeŁ cblopodjo, j1 M J o * J r  J _ ■ f C brAroir w nromarlsin wAnrtaćmLrAm nLćnn «i*wbMi*wL« . ’
jciatt  ̂  ̂ 11 ^  nocy latarkę dawać będę sygna* prowa-
mile ^cemu pocięg konduktorowi, że wszystko do od-
do- poczom on da trębkę sygnał maszy-

ikro- 3Ci* J° odjazdu.
t lud Cała ekspedycya pocięgu odbywać się zatem 
, jnU Idzie bez wszelkiego nawoływania ze strony per- 
neg° Poci%g°wego. Koniecznę przeto jest rzecaą,
nai- r podróżni we własnym interesie, — podobnie, jak^    ♦_ i_______■ i; _1 __

którzy w gromadzie rówieśaików głośao wykrzyki
wali i śpiewali. .{

Zamach morderczy na ks. Wiśniowskiego | 
wykonali w Jaśle późnym wieczorem w sobotę dwaj j 
złoczyńcy. Księdz Wiśniowski, katecheta gimna- ( 
zyalny wyszedł późnym wieczorem na rewizyę mie- j 
szkań studenckich. Nagle z zaułka wyskoczyli dwaj 
drabi, z których jeden pchnęł kapłana ostrem na-

“ ; n Izędzis zagranicą, baczne mieh oko na rozkład ja- rz d̂f em w okolicę .srea, lecz uderzył w twardy
L u . Vpociągów i na zegary. pugilares. Za sprawcami napadu wdrożono poszu-
Iowa Wierzbicki c. k. dyrektor kolei państwowych. ^ “ poświęcenie sztandaru Sodalioyi kondnkto-

Z0 Stowarzyszeń. Zgromadzenie tygodniowe ’ kolejowych im. św. Rafała odbyło się dsiś
uroczyście w kościele św. Maryi Magdaleny. Kon
duktorzy przed godz. 9-tę ustawili się szpalerem

brza
ogóW owarzystwa politechnicznego odbędzie się we śro
icyv  ̂ dnia 26 bm. o godzinie 7-mej wieczorem w sali &_v ^  _________________ _ w
obro, Warzystwa naftowego ul. Chorążczyzny 1. 17 I P- S w kościele, z świecami w’  ręku, oczekując przybyć 
•dzie* Ja porządku dziennym: odczyt p. Franciszka Do- c;a ta, biskupa Webera. Gdy Najprzewielebniejazy

Dm I A rtł n Tltl ł  ̂ ! - L _JL  * . i •
dzię- % porzędku dziennym: odczyt p 
awcy frEjTlekiego „O telegrafowaniu bez drutu4*.
Bgnftł IX Posiedzenie Polskiego Towarzystwa Przy- 
1 k0* 'dników im. Kopernika odbędzie się we wtorek 
i sta- kia 25 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali insty- 
isto- Hu chemicznego (nl. Długosza). Porzędek dzienny: 
f  dl® Profesor H. Kadyi: O zastosowaniu aldehydu
rieb; *ówkowego w zakładzie anatomii opisowej uniwer' 
ał Hetu lwowskiego. 2. A Burzyński: O konserwa- 
saeśó H organów w ich życiowej barwie (z demonstra-

Paaterz wszedł, pobłogosławił zapełaiajęce świętynię 
tłumy wiernych, poczem rozpoczęła się właściwa 
ceremonia. Księdz kanonik Stopozyński, proboszcz 
parafii św. Maryi Magdaleny, poświęcił sztandar 
i przemówił w podniosłych słowach do Sodalisów 
o rozwoju Sodalicyi i znaczeniu sztandaru. Pierwszy 
gwóżdż wbił ks. Biskup, a za nim pani dyrektoro- 
wa Wierzbicka, nacaelnik Goetz, inspektor Dre
wnowski i wielu innych wyższych urzędników tutej~ 
gzej Dyrekcyi kolejowej. Sztandar przedstawia sięprze- 7ami). 3. Drobne wiadomości naukowe,

naj- Towarzystwo biblioteki słuchaczów prawa we j bardzo' okazale; u góry drzewca pod" krzyżem i ko-
łnytf '»owi« -wobec rozpoczynającego się roku szkol-1 ron%) błyszczy złote koło Merkurego, emblemat 

«go, zwraca uwagę słuchaczów prawa na na-1 tolejowy. Na jednej stronie sztandaru widnieje 
I kO* !*r wielkie ułatwienia w studyach zawodowych, 1 artystyoznie wykonany obraz św. Rafała w obło- 
idótf* 'óre daje swym członkom. W Towarzystwie tem j kach) poniiej zaś ,  za gór Trynarza aię pooi%„ ko.
ierW' ogą członkowie korzystać z fachowego, bogato za- jj iejowy. Na drogiej stronie widnieje Matka Boska 
1898» Jątrzonego księgozbioru prawniczego, składającego Częstochowska. Po poświęcenia sztandaru ks. Bi- 
r knr- ę z 8.200 dziel i 1.800 skryptów, mogą nabywać skup Oprawił solenną Mszę św. przy wielkim ołta- 
łady* ^zystkie podręczniki po zniżonej cenie i na raty,, rzU( poczem procesyonalnie odprowadzono sztandar 
iowo' Jdzież braó udział w naukowych pogadankach, ,j0 ołtarza 8odalicyi pod wezwaniem Przemienienia

Pańskiego. Tutaj od ołtarza przemówił ks. Biskup, 
aprobując Bodalicyę w imienia Kościoła św. Prze
wielebny mówca wzywał do szanowania ustaw So
dalicyi i wytrwania pod jej sztandarem; podniósł

sczn/' śre Towarzystwo to od czasu do czasu urzędza. 
onó*' %al Towarzystwa znajduje się przy ul. Zimorowi- 
wscy* H L 22 w parterze. Wkładka roczna wynosi 1 zł.
nych' Opisowego nie opłaca się. 
pro(* „Walne zgromadzenie członków Towarzystwa odpowiedzialność konduktorów kolejowych w ich 
pr^‘ /zwiarskiego odbędzie się w sali Kasyna miej- j zawodzie, zaznaczajęc, że publiczność będzie z wię- 

)f. ó*' .̂ ego w piętek 4-go listopada o godzinie pół do . pewnością oddawała sie ich czainoś ci w do
ju j0' W ej wieczorem.

: kszę pewnościę oddawała się ich czujności w po- 
I dróży, gdy konduktorowie będę religijni i w Bożę

opad* Plotka 0 Mierzwińskim będzie przedmiotem J uciekać się będę opiekę.
ytet#' |zpraw sędowych. gdyż, jak donosi bawięca w Dre-1 Wreszcie apelował ks. biskup do przełożonych
ad«^ |ie małionka Władysława Mierzwińskiego, król j urzędników, aby otaczali Sodalicyę i jej członków 

korów udał się już do jednego z adwokatów poi- swę życzliwościę i nie skępili konduktorom, gdzie 
izeiu0 posła do Rady państwa, o wytoczenie pro-1 potrzeba, swej pomocy. Po uroczystości deputacye
jmtij® ŷm dziennikom wiedeńskim, które plotkę, ii  urzędników i konduktorów kolejowych, oraz rodzi-
f ferzwiński objęl posadę portyera puściły w świat, ców chrzestnych sztandaru udały się na probostwo

od __ ------— ----------   mnnnn „y i złożyły ks. biskupowi Weberowi podziękę za współ
udział W tej pięknej ceremonii. Na uroczystość przy
byli delegaci konduktorów ze Stryja, Stanisławo
wa, Przemyśla i Krakowa.

Sodalicya nadkonduktorów i konduktorów lwow
skiej Dyrekcyi kolejowej istnieje od trzech miesię-

- n a. wuuunu __ ________ cy, liczy 300 członków. Co miesięca na jej inten-
® p ŷch czytelników przypuszcza, że Sanok, miasto cyę odbywa się nabożeństwo przy przeznaczonym 
eop° tatowe, majęce sześć tysięcy mieszkańeów, po- dla jej użytku ołtarza Przemienienia Pańskiego. 
ki0#^ ^  lepsze wewnętrzne stosunki niż jakaś najgor- j 1 Wypadek Z bronią. Dnia 13 b. m. w Szcza- 

* galicyjska mieścina, to się bardzo myli. Proszę wnicy niżnej (pow. nowotarski) na weselu Franci- 
^ztę sędzió rzeczy na podstawie następujęcych, szka Mroczkowskigo wesoły urlopnik Jakób Salo- 

p. 1 prawdzie opartych, słów moich: , i mon strzelał na wiwat z rewolweru i zranił przy-
Zaczynam od gminy. Przed dwoma laty od- tem ciężko w biodro 18-letnię córkę Jędrzeja Sło-

^  u naB w Sanoku wybory do rady gminnej; wika.
6 cały ^*ciw tym wyborom został wniesiony rekura, któ- j Zmarli. W Cmolasie ks. Ludwik Bojkowski,

iętrai i J^nak dotychczas nie został załatwiony. Miasto proboszci miejscowy, honorowy radzca konsyatoryal- 
jj ma burmistrza, wiceburmistrz ciężko chory, (zre- ny, prałat rzymski, w 71 r. życia, a 47-mym ka- 

°k ^  ma swoje zajęcia), z sześciu asesorów zostało płaństwa. — W Paryża Leopold Kraozkiewicz, pnł- 
0    (* tych jeden jest zawsze nieobecny), kownik wojsk polskich z r. 1831, kawaler krzyża

^  ,̂ żęda on odszkodowania w sumie 100.000 zł. 
lięd*/ iż Mierzwiński zawarł już bardzo korzy-

f kę umowę na Rosyę i Amerykę z pewnę agen- 
^ artystycznę, obecnie zaś, wskutek rozsiewania 

^  ^żywych pogłosek, kontrakt ten może się stać 
^Ważnym.
i Z Sanoka nam piszę: Jeżeli kto z szano

Część ekonomiczna.
Ceny zboża. Wiedeń 23 października. Psze

nica na jesień 9 65. na wiosnę 9*41; śyto 
na wiosnę 8*20; owies na jesień 6 05, na wio
snę 6 24 ; kukurudza na wrzesień-pażdziemik 
5 90, na listopad 5 68 , na maj-ozerwieo 4 95. 
Spirytus 1880—19*—.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 24 października. Izba posłów od

będzie w tym tygodniu posiedzenia we wtorek 
i ozwartek. Obrady komisyi ugodowej z po
wodu , ik mówcy z włększośoi zrzekli się swe
go głosu, skończę się jui we środę.

Budapeszt 24 października. W  sejmie wę
gierskim odbywała się wczoraj w dalszym oię- 
gu obstrukoya wprowadzona przy rozpra
wie nad rozporządzeniami indemnizaoyjuymi. 
Z rozmaitych względów formalnych przewle
kano dyskusyę, przeplatając debaty licznymi 
głosowaniami. Pod konieo posiedzenia prezy
dent Izby ostrzegł opozyoyę, że takie prowa
dzenie rozpraw jest niemożliwem, gdyż nawet 
z formalnego punktu widzenie, stanowi ono 
naruszenie prawidłowego przebiegu.

Cieplice 24 października. Wozor&j odbyły 
się tu dwa zgromadzenia polityozne. Na zgro
madzeniu niemieokioh narodowoów piorunował 
Wolf przeciwko liberałom. Na zgromadze
niu zaś sooyalistów uchwalono poohwałę do
tychczasowej taktyki sooyalistów w Radzie 
państwa.

Praga 24 ptździernika. Czesoy robotnicy 
urządzili wczoraj wieozorem uroozysty wieczo
rek na cześć redaktora Narodnich Listów 
Klofaoa, który dopiero co wyszedł z aresztu za 
te, źe na zebraniu kontrolnem odezwał się 
„Zde44 zamiast „Hier4*. Sfcojałowskiemu, który 
przyjechał umyślnie do Pragi na to zebranie, 
doręczono na dworou pismo kierownictwa par- 
tyi robotniczej, w któ rem to piśmie ze wzglę
du na jego wrogą dla Czeohów i większości 
mowę w parlamenoie, poradzono mu, ażeby nie 
fatygował się na zgromadzenie. Podczas uro
czystości nadszedł telegram od posła Daniela* 
ka, w którym tea poseł oświadcza, że nie zga
dza się z anticzeską mową Stojałowskiego, 
a członkowie jego stronnictwa opuszczają go 
i tworzą osobny klub bez Stojałowskiego.

Wiedeń 24 października. Cesarz przyjmo
wał wczoraj na audyenoyi hr. Mura wiewa, po- 
ozem wyjechał do Budapesztu, gdzie zabawi
do końca b. m.

Konstantynopol 24 października. W pią
tek po obiadzie galowym udała się cesarzowa 
niemiecka w towarzystwie sułtana i ks. Bur- 
hau-Eddina wraz z 3 damami ze swojej świty 
i małżonką ambasadora niemieckiego bar. Mar- 
sohtlla do haremu sułtana. Odbyło się wielkie 
przyjęoie połączone z konoertem i innemi 
produkcjami, które przeciągnęły się do półno
cy. W  haremie były matka, małżonka i 5 có
rek sułtana, wielka oohmistrzyni, służba żeń
ska, tudzież pierwszy eanuch.

Nazajutrz w sobotę para cesarska odje- 
obała. O ĵ|6 wypłynęły okręty ^Hohenzollern4* 
i „Hertha“ z tutejszej przystani, udając się 
przez morze Marmora i Dardanele do Pa
lestyny.

Cesarz Wilhelm dostał od sułtana w pre
zencie kosztowny przycisk na biurko, ozdo
biony wielkimi szmaragdami i innemi drog*mi 
kamieniem1'; był on niegdyś własnością sułtana 
Mehmuda. Turecki minister spraw zagrani
cznych Tewfik basza otrzymał od cesarza 
Wilhelma złotą tytonierkę z miniaturowym 
portretem cesarza, pierwszy dragoman ambasa
dy niemieckiej złotą tytonierkę z podpisem ce
sarza. Wielu członków ambasady, konsulatu, 
wielu Niemców pozostających w służbie turec
kiej i innyoh wybitnych ozłonków kolonii nie
mieckiej w Stambule otrzymało ordery.

Londyn 24 października. Na wybrzeżu 
Kareadenehire rozbił się niemiecki parowieo 
rybacki, naleiąoy do Tow. akcyjnego z Nor- 
denham. Cała załoga, złożona z kapitana i 12 
ludzi, utraoiła żyoie.

Londyn 24 października. Z Pretorii dono
szą o wybuchu groźnego buntu murzynów w 
Transwaftlu. Wodzem murzynów jest Magato,

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 24 października. J. hr. B&-

deni z Podsadek. S. hr. Jabłonowski z Popowiec.
S. Niezabitowski z Uherca. J.Boudi, Z. Friedmann, 
A, Wechsler i Z, Brill z Wiednia. M Udrycka z 
Rosyi. A. Maliss z Petersburga. S. Purucki z Źół- 

staje przy żądaniu bezwarunkowego odwołania kwi, S, J. Piątku z Ozenuowiec. Dyr. W. Długosz
Marchanda, Pomimo tego wojowniczego tonu  ̂i Osiecimska z Krakowa,
gazet, zapewniają jednakie w kołaoh dobrze j ”
poinformowanych, że nie należy się obawiać! HOTEL ZORZA.
wojny. Wyższość Anglii nad Franoyą na mo-f Lwów — Plac Maryacki.
rzu jest faktem, znanym wszystkim rządom. | Przyjechali dnia 24 października. Jadwiga
Jest z tego powodu nieprawdopodobną rzeozą, \ hr. Tarnowska ze Śoiatynki, Marya hr. Tarnowska
ażeby Franoya zaryzykowała wojnę. z Tarnawki. Józefowie Mańkowscy z Hołubowa.

Paryż 24 października. Rząd zaprzecza | Jau hrabia Mycielski z Przeworska. Tadeuszowie 
pogłosce, jakoby Anglia postawiła 10-dniowy ' Niementowscy ze Zbaraża, Stanisław hr. Wodzicki 
termin do ewakuaoyi Faszody i nazywa ; z Wołynia. Ks. Leonard Solecki i  Brzeżan. Dr. 
pogłoskę czczym wymysłem. Robert Granitach z Wiednia.

Londyn 24 października. Wszystkie goto
we do odjazdu okręty wojenne w porcie Ports 
mouth otrzymały od urzędu admiralskiego roz
kaz skompletowania załogi do pełnej ilości re
gulaminem wojennym przepisanej. Rozkaz prze
budowania 4 statków do rozbijania torpedów,

HOTEL EUROPEJSKI..
A L B E R T  S Z K O W S O N .

Lwów — Plac Maryacki,
Przyjechali dnia 24 października. J. Jarzy-

. , mowski z Chłopciyc. J, Goldberg z Grsymałowa.
które miano zaopatrzyć w kotły nowej *on-JA i a ^ c k i  s Sanoka. J. Amater z Czemiowiec. 
atrnkoyi, *ost*ł oofniąty. Stzfcki te napowrót * E HaUmann z Frankfurtu. M. Bohnsiewicz z Koło- 
m*ją zaopatrzyć się we wszystkie zapasy, któ-i L j  de Honing % Hollandyi. 
re ałożyły oełem dokonania przebudowy.

Paryż 24 października. Władze cywilne 
usilnie starają się zatrzeć rozdrażniające wra
żenie znanej plotki ,o wykryoiu rzekomego spi
sku wojskowego. S wieżo prezydent ministrów 
wystosował list do ministra wojny jen Chano-

Rubryk, ta nie poohodzi od Redakoyi, nie bierse tri 
ona sa nią na siebie ładnej odpowiediulnośm.

i, n  ̂  ̂a P a a a ^ , Adwokat dr. Izydor Diamant
rwu Panu podziękowanie za pomoo, jakiej ar-i  > , , • , , ^
mia w ostatnich czasach mu udzielała i jestem P w enińał kancelaryą adwokacką z Ozortkowa
scoząśliwy, ta mogą to Panu oświadczyć. Po- jj________________ » tr y ja .

j , t :  ^ ? £ , kPo T 1>r - ? T f ? I S Ł A "  Z A B Ł O C K I
dowódców .m ii, dtioki dyaoyplinio woj.k. i
zupełnej zgodzie miedzy władzami woiskowemi ] a do 4 po poład.in

iv c h o r o b a c h  noza, g a rd ła , u s z n i  p ie r s i .

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowerai zajmuje

a ik a U cz n a  szezswra
lu ę  analiznaszych pierws zych jym ag

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład we Lwowie: E. Mendrochowicz.

Wszelkie K upony
i wylosowane papiery warto

ściowe
wypłaoa bet potrącenia prow ityi lub koettóu

Kantor wymiany
c. k, uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

 Banka Hipotecznego.
&ĘTKantor wymiany i oddział depozytowy prze- 

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym

supełnej zgodzie między władzami wojskowemi 
a oywilnemi.“

Paryż 24 października. Donoszą z Pekina, 
łe lekarz ambasady franouskiej skonstatował) Mam zaszczyt zawiadomić ie  po 35-
u cesarza chińskiego groźną chorobę nerkową, j w f f i E  i V S A d o ! r l X Tto.aC“ w“
. aw. ohorobę łSmghta \ ircdft zbliżą się już do rzyłem  własne Atelier p r z y  ni. K o per ni im 
eros. Stan oesarza jest bez ratunku. 1. 8. I  p. z głębokim szacuokiem £ m il Pordea«

Madryt 24 ptździernika. Prasa tutejsza 
żywo zajmuje się dymisyą ministra handlu Ga- 
mazo i widzi w niai początek rozbioia stron- 
niotwa liberalnego. Us'ąpieafe Gamaza jest w 
związku z aresztowaniem posła Figueroa, re
daktora dziennika Nacional, z powodu gwałto
wnych napaści jego na gubernatora okręgu Ka- 
dyksu. Oprócz ministra handlu podał się do dy- 
misyi takie gubernator wojskowy Madrytu, 
który wydał rozkaz aresztowania. Dzienniki li
beralne nie tracą jeszcze nadziei, źe w tak 
krytycznej chwili liberali zgodni* staną po 
stronie Sagasty.

Wiedeń 24 października. Dozorczyni Pe- 
oha przebyła noo spokojnie. Przytomność jej 
wróciła, wymiotów nie było. Reszta interno
wanych znajduje się w stanie normalnym. Je
dna z szarytek dozorująoyoh Pechównę po
czuła się osłabioną i dostała bioia serca.

Paryż 24 października. Ministeryum ma
rynarki oświadcza, że pogłoski o zbrojeniach 

Oherbourgu i Bresoie są bezpodstawne. Ruch 
w tych portach wywołało wysłanie posiłków 
na Kretę Zluzowanie wojsk kolonialnych i po
woływanie nowych marynarzy odbywa się 
obecnie w tych portach tak satao jak oorooanie.

Konstantynopol 24 października. Eskadra 
niemieoka towarzysząca cesarskiemu yaohtowi 
„Hohenzollern4* przepłynęła już w drodze do 
Jerozolimy cieśniną dardaueLhą Cesarz zamie
nił z sułtanem serdeozne depesze.

Wiedeń 24 października. Wozoraj hr. Mu
ra wie w w pałacu ambasady rosyjskiej przyjął 
wizytę hr. Cołuohowskiego, a wieozorem był u 
uiego razem z rosyjskim ambasadorem hr. Kap- 
nistem na obiedzie, w którym udział wzięli 
ministrowie Thun, Kallay, Krieghammer i au- 
stryaoki ambasador w Petersburga ks. Lich- 
tenstein.

Paryż 24 października. Żółta księga do- 
tycząea kwestyi panowania nad górnym Ni
lem, obejmuje 26 stronnic i zawiera, nie wli- 
oiająo w to sprawozdania Marchanda, 81 do
kumentów. Z wymiany depesz między rządem 
francuskim a angielskim, jakoteż z ogłoszonych 
rozmów między wybitnymi mężami stanu an
gielski mi i francuskimi wynika, że Franoya 
obstaje przy tyoh samych prawaoh co do Fa* 
szody na jakioh Anglia opiera swoje prawa do 
Chartumu. Tak samo pierwsza jak drugi wy
darte zostały barbarzyństwu. Zresztą Anglia 
obowiązaną jest wykazać się mandatem sułta- 
ną jako zwierzchnika ohedywatu egipskiego.
Francuski ambasador w Londynie oświadozył 
Salisbury emu, że nawet wówczas gdyby Mar
chand miał się cofnąć z Faszody, byłoby bez
warunkowo nieodzownem poprzednie porozu
mienie co do granicy sfer wpływu obu państw.
Salisbury oświadozył że musi w tej kwestyi 
osiągnąć porozumienie ze swoimi kolegami.

Wiedeń 24 października. Pogrzeb dra Mul
lera odbył się w obecności matki i dwóch braci 
zmarłego, radzcy dworu dra Nothnagla, profe-

Założony w roku 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1,
Wyłączny właściciel Artur Schellenberg* 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo
we, monety i poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 listopada 1898 na losy m. 

Wiednia po zł. 4.50 wraz ze stemplem. 
G łó w n a  w ygra n a  z ł . 3 00 .0 00 . 

oraz
L osy  n a  sp ła ty  m ies ię czn e  

pod jak najkorzystniąjszymi warunkami
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,“ prenume

rata roczna zł. 1.70, na prowincyi 1.80.
L w ów  21 października. (Z Izby handlowej).
A lrcye za eztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m, k. 209.50 do 211*50. ^ j^^^ko-C zern -JM eka 
po 200 zł. w. a. 289.00 do 292 00. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 375.— do 385.—. ńkeye garbarni w Rzeszo
wie po "n budowT Wagonów w Sanoka 261 — do Banku dla handlu 1
przemysłu po 200 zł. 208.50 do 211,00.

L isty  nastawne za 100 zł.: Banku hipot. gaik. 
5 proc los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110,00 do 110 70 
4 i pól proc. loe. w 50 lat 100.00 do 100.70, 4 proc. loe 
w 60 Ut 96.50 do 97,20. Banku krąj, 4 i pói proc. loi. w* 
61 lat 100.90 do 101.60, Banku kraj. 4 proc. los, w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. krad. gal. ziamakie 4 proc. (1 emizral 
97.60 do 98.20, 4 proc. loi. w 41 i pół latach 97,50 da 
98,20, 4 proc. la«. w 56 lat 95.30 do 96*00.

O b lig i za 100 zł*, Gal. fund, propinacyjnego 4 prc. 
97.10—97.80, Bukowińskiego fund. propin, 5 proc. 102.50 
do — , Kom, Banku krąj. 5 proc. (II eaieyi) 102.30 do 
—•—• Kolęjowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa
So 200 koron 97'50 do 98.20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104*50 

o —.— 4 proc. z 1893 r. 97 20 oo 97.90, 4 proc. po 209 
koron z 1898 roku 94 89 do 95*50.

M onety . Dukat cesarski 5.63 do 5.73, Napoleondor 
9.49 do 9.69. Półimperrał 9.47 do 9 57. Rubel rosyjski 
papierowy 127,20 do 128.20. 100 urok  nienieckiafc 58.70 
do 5910. 4

OisMMzefta w r. 1.89* honorowe nagrodą », k. Mi* 
aisftaretwa kandlg

L w a w s k a  F a f e r y k a  A S F A L T U

A łM to w ą  M M ) w goracjn *tul. «o M w  
aia auirń« fsndwmtoYjek.

T«k*prs a l . im .B a  agalatrw ała la k
*4» wpd 3 lir, do 3 ii, 50 ot,

T B K T U R  da krycia datbiw 
SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, Inżynlara

LWmW, ailaa hr, Mantu W,

A M U tta*. l ia M r a n a  p ty tJ  isa U w rla s , Fakryka ( M l  uiałtaa aąjbardiia] mrilcoooaa śełaay
. U  M M t o a t  t i r iM M . a .  ■ Blankniaok. Ninay gwącya utaMwa inybr- draaway.

.  . r T r ”  . 1*7* * ?  Konuwrwawti Fakryka wykoaaj. m i a  tadimi j«kr'ata a, w.
laaklw tafekmwyri I lrinvt- Mrtnwa ana mnaarab tyski*, L D im ^W a tnalaiś t i
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P O W I E Ś Ć  HI S T OR Y CZ NA
przez

JULIUSZA LEEMINA.

(Ciąg dliazy).
Poezuwszy szarpnięoie, panienka odwró- 

oiła się i zrozumiała odrazu, o oo chodzi. Chcia
ła widooznia sama odpowiedzieć tema śmiałko
wi, gdy z przeciwnej strony przyskoczył jakiś 
młodzieniec, podniósł kwiaty z ziemi i rzucił 
niemi w twarz brutala, mówiąc:

— Taka jeet odpowiedź gburom.
Panienka przerażona, cofnęła się z lekkim

okrzykiem.
„ Dwaj mężczyźni stali naprzeoiw siebie w 

postawach wyzywających.
— H a! mój mały, chce oi się zadzierać z kapi

tanem Layerdiere — zawołał olbrzym, wyjmą- 
jąo szpadę. Tamten dobył swojej.

Ubrany był w długi surdut z żabotami, 
na głowie miał kapelusz ,directoire“, spodnie 
białe i jedwabne pończochy, lecz zamiast pan
tofli, buty.
• — Do usług twoioh, kapitanie bez. podko

mendnych, a racz się dowiedzieć, że masz do 
ozynienia z wicehrabią do Łorys.

— Przedpokojowy wioehrabio, przygwożdżę 
ja cię do moru. -  - - -

Na ulioy powstał nieopisany zamęt, wie
lu ehoiało uoiekaó, ale trudno było się prze- 
oisnąó wśród tłumu. Panienka. patrzała na 
swego obrońcę z wdzięcznem uznaniem; bę- 
dąe sama odważną, podziwiała w innyoh od
wagę, stawiająo ją w rzędzie cnót najwznio
ślejszych.

Pani Loriot zamknęła drzwi swejej ka
wiarni, nie dopuszozająo nikogo z zewnątrz.

Kapitan Layerdiere — takie w samej rzeozy

było nazwisko jego i ranga — oparł się o drzwi 
zamknięte. Miejsca było mało, ale przeciwni
cy nie zwracali na to uwagi.

Zresztą walka po chwili stała się zaoiekłą.
Wicehrabia Lorys przy swoim niewielkim 

wzroście, kędzierzawyoh włosach i twarzy bez 
zarostu, wyglądał na lat dwadzieścia najwy
żej. Lecz w pierwszych zaraz złożeniaoh do
wiódł, że dzieckiem nie jest. Nacierał dzielnie, 
osłaniał się wprawnie. Layerdiere był szer
mierzem nielada, a przy tern używał podstę
pów i kilkakrotnie godził znienacka w pierś 
swego przeoiwnika — wicehrabia potrafił jednak 
się zasłonić.

Po chwili Layerdiere poznał, że nie z 
chłystkiem ma do ozynienia. Twarz jego, wy
krzywiona ironicznym uśmiechem, spoważniała 
nagle, zaoinał zęby z wściekłością. -

W  tłumie zalegała oisza grobowa, pa
nienka z zapartym oddeohem czekała na re
zultat walki. • . . . .

Wicehrabia wpijał pałająoy wzrok w swe
go przeoiwnika, odgadując w nim bandytę i 
oo chwila obawiająo się jakiej nieonej za
sadzki.

Layerdiere do ziemi prawie przykucnął i 
skoczył nagle, a tak niespodzianie, że pomimo 
zwinności Lorysa, szpada dotknęła go powyżej 
ramienia; lecz zręcznie cios odparował i skie
rował swoją broń prosto w piersi kapitana... 
szpada jednak osunęła się o blachę i złamała 
przy samej prawie rękojeśoi.

— Tchórz! — zasyczał młodzieniec — nosi 
panoerz!

— Kłamiesz! — wrzasnął tamten, podnosząc 
znowu szpadę.

Ale pomiędzy zapaśników rzuoiła się na
gle panienka, a jednocześnie tłum brał kapi
tana w obroty.

Nagle rozległ się okrzyk: polioya!
Layerdiere stał oparty o drzwi, grożąc 

napastnikom wyciągniętą szpadą, lecz usłysza

wszy to ostrzeżenie, silnem pohnięoiem otwo
rzył sobie drzwi kawiarni i wpadł do niej, jak 
byk rozjuszony. Drzwi zamknęły się znowu — 
matka Loriot, bojąo się o swoją kasę, zabez
pieczała się od napaści tłnmu. 

i | Tymczasem, po tamtej stronie drzwi, pa
nienka podbiegła do wicehrabiego.

J ' — Uciekaj waćpan — mówiła głosem bła- 
’ galnym — przeciwnik umknął.... zaaresztują 
! waópana... aleś ranny...
] * Istotnie kilka kropel krwi wystąpiło przez
surdut, powyżej ramienia.

— To nio, lekkie draśnięcie — odparł mło
dzieniec. — Dziękuję pani za jej troskliwość, 
ais uoiekaó nie myślę, a choć pozostaje mi tyl
ko ułamek szpady, biada temu, ktoby chciał 
rękę na mnie podnieść. - ■

Młodzieniec rozglądał się wyzywająoo 
dokoła.

' Leoz nie groziło ma jnż żadne niebezpie
czeństwo ; tłum rozprysł się, a polioya nie uka
zywała się wcale: prawdopodobnie ktoś rzu
cił ten okrzyk, dla rozbrojenia zażartych prze
oi wników.

Do wicehrabiego zbliżało się kilku pa- 
tryotów, z najprzyjaźniejszemi zamiarami.

— Pięknie to, że waćpan bronisz barw fran
cuskich — rzekł jeden.
. — A jeszcze piękniej, żeś dał nauczkę szu- 
anowi. l

Wicehrabi* ud wrócił się żywo.
— Co znaczą te powinszowania ? — zawo

łał. — Czy wam się roi, panowie konfederaci, 
żem jest z waszych»

Panienka wmięseała się skwapliwie, ohcąo 
dalszym zajściom przeszkodzić.

— Podaj mi waćpan ramię — rzekła — pro
szę mnie doprowadzić do pooztowego podwó
rza..." Ja się boję! ‘

Głos był tak słodki, a prośba z takim 
wdziękiem wyrażona, że hrabia usłnohał we
zwania.

Tamoi nie dosłyszeli odpowiedzi, a widząo,
■ że młodzienieo okazuje prawdziwie frauouską 
I galanteryę, panienoe, którą z narażeniem wła
snego życia obronił, ukłonili mn się grzecznie, 
wołając: „Nieoh żyje naród!“

— Czego oi ludzie ehcą odemnie ? -  mruk
nął Lorys.

— Ci ludzie — odparła panienka, kładąo 
ironiczny naoisk na te słowa — oi Indzie dzię
kują waópana, — powinna byłam sama to 
uczynić

— O! słówko z ust waopanny jest mi dosta
teczną nagrodą*.

— Wdzięczną jestem waópąuU z* siebie — 
rzekła. — Tamoi wyrażają wdzięczność, żeś do
był szpady w obronie barw franouskioh.

Wicehrabia żachnął się.
— Przepraszam waópanuę — przerwał — nie 

mogę pozostawić jej w błędzie. .
— Co znaczą te słowa?
— Więc waćpanna sądziła, żem bronił owyoh 

bławatów i maków?
— Naturalnie.
— Niechże waćpanna tak nie myśli Choia- 

łem poprostn dać nauczkę gburowi, który śli
czną osobę znieważył.... Trójkolorowego bukietu, 
jeśli mam prawdę powiedzieć, uie broniłem ni
gdy i nigdy bronić go nie będę....

Smutek odmalował się na jej twarzyczce.
— Sztandar francuski jest trójkolorowy — 

szepnęła.
— Oozy nie dopisują mi widocznie, bo do

tychczas widziałem go tylko białym — odparł 
wicehrabia. ;

.. Doszli jnż do podwórza, z którego oo 
chwila wylewały się tłnmy.

Stanęli, zmieszani oboje — ona tern, że 
I jej wdzięoznośó zupełną byó nie może, on, że 
'szozerem wyznaniem przykrość jej sprawił.

— Poznałam nazwisko waópana — rzekła, 
opanowująo zakłopotanie — ale waćpan nie znasz 
mojego. Nazywam się Marcela, Marcela Car-

thaue.,.. jestem patryotką, nie przez kap^y8 
dziecinny, leoz ze szozerego przekonaniu, z obo
wiązku.... Nie ohoiałabym widzieć w panu 
wroga....

— Ja miałbym byó wrogiem waćpanny! C6t 
znowu — racaej przeciwnikiem, i to nie twoimi 
bo przypuszczam, ia zasady waćpanny nie za
prowadzą jej na plac boju.

Wyęrostowała się dumnie.
— Panie de Lorys — rzekła — jak waćpan 

widzisz, nie zapominam nazwiska przyjaciela, 
choćby ten przyjaoiel był nim przez obwili 
tylko, panie de Lorys, nie szydź pan z moich 
zasad, bo byś nie pozwolił nikomu szydzić 
z własnych.... Byłoby mi bardzo miło.... gdyby 
zainteresowanie, jakie mi pan okazał, obejmo
wało także naszą sprawę ... Mówisz pan o polu 
bitwy — jest jedno, na którem znaleśó się mo
żemy oboje, a to przy obronie zagrożonej ojczy
zny.... Kobiety wprawdzie w wojsku nie służą, 
leoz tam, gdzie nozoiwi ladzie kładą życie 
w ofierze, tam jest zawsze miejsce i dla nioh.... 
tam właśnie spotkać się możemy. I pewna je
stem. że się tam spotkamy, nie zaś w nieprzy
jacielskich obozach, gdyż dla pana, tak jak i 
dla mnie jedna jesfc tylko ojczyzna....

Marcela powiedziała to głosem spokojnym, 
przenikającym, - powiedziała natnralnie, bez de- 
klamaoyj, ani też bez fanfaronady.

Wicehrabia był bardziej wzruszony, niźli 
chciał to okazać i znowu żartem się zasłonił.

— Bądź oo bądź — rzekł — przyrzeknijmy 
sobie, że bronić się będziemy nawzajem.

— Uczynię więcej jeszcze — odparła Mar- 
oela — obieouję, że w razie potrzeby, oddam 
waópana to, coś dla mnie uczynił, to jest żyoie 
w jego obronie narażę... Wolałabym, przyznaję, 
abyś waćpan był jednym z naszyoh....

(Ciąg dalszy nastąpi).

J E D WA B  B A L O W I
ur *

aź do złr. 14.65 za metr z moich fabryk
45kr.

jakoteż czarny, b t - iy  i - k o lo row y  jedw ab H enneberga od  45 kr. do 
z łr . 14.65 za meter gładki, w paski, w kratki, w wzorki, d&masty i t. d. (Około 

240 różnych jakości i 2.000 różnyoh kolorów i deseni.
s u k n ie  i  b l a s k i  w p r o a t  m f a b r y k i  —  P r y w a t n y m  w o ln e  o d  p o r t a

i  c ła  do  dem a.
W Z O R Y  O D W R O T N I E .

Podwójne porto na listy do Szwajearyi.
G. Henneberga fabryka jedwabiu Zurych c. i k. dostawca nadw.

■ W i n  L U D W I K A  8 T A D T M U L L E R A  " w ©  Ł - w - o - w - i e .
S k lep y , C za rn eck ieg o  4. ..W. ***

YfiA

Cena 35 ct.

5 k lg . f r a n c o : kalafiory 150, marony 
180, pigwy 1*50, pomarańcze Jafla 1*70. 

Wszelkie towary kolonialne poleca Edward
Kaczorowski, Tryest,________________
P u w e rn e rk l na wyjazd lub w m̂ ej- 
** Ma poszukuje ukończony słuchacz 
filozofii z praktyka gimnatyzlaą. Biuro 
„Impreasâ  Mickiewicza 22 Lwów,

Ma d z ień  Z ad u szn y . Wieńce gro
bowi z kwiatów (Casblumenj c*y*to 

białe i kolorowe, najnowszy układ oa zł. 
2 50 do 10’— franco. Śsieze kwia y Chry- 
zantyn, obcięte jak i z wazonkami. lio^e 
wysokopienne dwuletnie 60 ct. sztuka po
leca Michał llnatyszyn. Tryest.
ta* y borna kawa, pół kUo 75 ct „ttyryusz" 

 ̂ Maja Lj^Lwów. ___
m eryt-F ra w u lK  średniego wieku, 

Ł- w rasie petrzeby z kaucyą przyjmie 
miejsce zarządcy majątku we Lwowie lud

d la

Ubezpieczeń i Przemysłu
przeprowadził swe biura do domu nafto

wego przy ulioy ChorążczyznyJI. 17
i

( g d z i e  i ł o w o  P o l s k i e j

D o  P r z e g lą d u
przyjmuje ogłoszenia
wyłącznic 

L. P L  O U N
b ln r o  d z ie n n ik ó w  i 
o g ło sze ń , ni. K a ro la  

L u d w ik a  D.
Ogłoszenia io wszystMcU 

pism najtaniej.
Drobię ogłoszenia tylko 

aa gotówka.

Harlemskie cebulki kwiatowe najpiękniejszych
y a  c e n t ó w  p e ł n y c h  i p o j e d y n c z y c h

S , , D r w . X e epozSseLwzgto8* e ^ ltl0 teraźn iejszego sadzen ia  w w azonki, tudzież nowa odm iana
pod ,6, U.u poste restante Lwów.

1899
K A  LENI)  A B Z E :

Śmigus,
M aliczanin, 
Powszechny (WlM) 
„ Bławatek,"
»Żartu,
Wiener
Flieyencłe BWitter, 
P u n sch

jakoteż wszalkia inna zwłaszcza i
kieszonkowe 1 ścienne

poltca P. T. Publicznuści najstarsze
biuro dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika liczba 9. 

p o k o je  i  przynależytościami, Braja-
rowika 12.__________ ~

IJ a n czy e le lk a  s patntin całującym 
11 udziela nauk szkolnych i języka nie- 
■lackiego. Zgłoszenia „Ka* biuro Piohna.

Z i l C D A N I I  K n ra cy ln e  wt- 
R IC n A llU *  n og ro n a  10 kilo 

brutto wysyła za 58 zł. SIO ct.
H an s T a u b e r  Tyrol?’

U *it>  k o re sp o n d e n cy jn e  .T y p y  
lu d ow e0 wykonane prawdziwie arty

stycznie przez zakład fotograficzny Edwar
da Schillera są do nabycia oojedynczo 1 
hurtownie (d la  odspras*dających p o  
ce n a ch  h artow n ych ) w składzie 
aparatów fotograficznych Ludwika Feigla 
we Lwowie, pasaż Hausmanna 8. Do na
bycia w binrse dzienników Ludwika Plohna 
Ul, Karola Ludwika L 9,

Wzór dla kupców na żądanie darmo.

O g ro d n ic tw o  L u b y cz a  król. (po- 
LJ czta) oferuje roboty hyacynlów, tulipa 
nów, konwalii. Cenniki na żądanie _
palto zimowe, rotunda, garnitur biały. 
• Zamojskiego 2, drzwi b.

Po m o c n ik  fachowy pi trzeuny zar«z 
do gorzelni 4 hektolitrowej. Płaca mie

sięczna 30 ał. Wiadomość „Impresur Mi
ckiewicza 22.
ntieyalintów każdego zawodu, tudzież 
U doborową służbę każdij kategoryi po
leca każdego czaiu Biuro wywiadowcze G, 
Mahomiaka ul. Halicka 1. 9. iuwów.

Do  n a b y c ia  prosięta sześciotygodniowe 
półkrwi Yorkshire, duże, najodpowie

dniejsze lo hodowania w naszym klima
cie, szczególnie łatwe do ukarmisnia, p»ra 
1 2 zł. loco fitacya kolei Monasterzyska 
Adres; Zarząd dóbr Czerimchów p. Mona 
sterzyska.

H YACENTOWRZYMSKICH.
Te kwitną najwcześniej bo co 14 dni od posadzenia.

Tulipany, krokury, tacety, lilie, thorony itp. 
Świeże nasiona jarzyn, kwiatów i nasiona gospodarskie

dla jesiennych i wczesnych zasiewów,
F a s y  cxo ± m i c c a r ń

z ozjlepszfch skór belgijskich, skórę szyte.
Sukno krajowe czysto wełniono

na bandy, kartki i baty do polowaaia poleca 
G Ł Ó W I T Y  SICŁ.^.15 iT A -SIO Ł T

T E O F l i j A  L U C U 1 E G O
w Mełule p. Strzeliska nowe.

Cenniki postła na żądanie franco.

m m si

f l n i o p  o ry e n ta ln y  lice u cy o u o - 
Uy lDl  w auy 6 le in i g n la d y  jest 
do nabycia w Izydorówce (op. Żurswno sta 
cya kolei Stryj), również £  b u h a jk i 
roczniaki półkrwi Siementhaier, blizsza 
wiadomość Zarząd dóbr-________________

Masło deserowe
coduunie świeża w cenie po 4 zł. 80 ct. 
za klg. nttto, masło kuchenne, lekko so- 

JP° 4 za klg. netto roz- 
•yca firmneo do każdej ztacyi pocztowej 

mltczarnia D o łp o tó w  n. Wojniłów*
łtMsktos , W pcIs t  MwrfowskL

Nowości w futrzanych to
warach, kapeluszach, blu
zach, rękawiczkach, welo
nach, koronkach I wstążkach
po zadziwiająco niskich canach.

„MAISON de NOUVEAUTES“ 
Madame Barta Fiedler.
Lwów, pl. Kapitulny 1. 3,

M Masa woskowa
H  do aapuazonuua p o d ł ó g
Q|j i  fabryki

FI
uznaną została jako najlepsza. 
Do nabyda w każdym handlu 

korzennym.
Główny skład;

Lwów, Rynek I. 45.

F it w z t h l  ch o d n ik ó w  1 wyaor> I 
tow su e d y w a n y , portyory, firanki, 
kapy, koca, gobeliny, dary na konie i 
różne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich, bkiad dywanów sAu 
Louvreu Lwów ul. Bykztuska 6 (PasaA 
Sausmana) T a k że  1 u a  ra ty  bez 
p od w yższen ia  cen . Dla prowincy 
aaalkt gratis i franko.

kolorowe i białe, 
w wielkim wyborze 
po niskich cenach

poleca
H a n d e l  p ł ó c i e n

bielizny stohwej, bielizny inysiitj i pościeli
A N T O N I G U D I B N S
Motel Europejski. Plac Maryacki.

Próbki na żądanie franco. ...

Nr. 1 sir. 1.60 ct

  Handel h erb a ty , k a w y  I w in a
e i t n i ! i \ U i  R I E D Ł 1

wa Lwowie, płac Maryacki 10 poleca
H E R B A T Ę  Z B IO R U  M A J O W E G O

bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej a wybór 
aym smakiem i aromatyczną wonią: 

pól kg. Herbaty Congo czarna .
i Bouchong ,  . a
,  » zbiór majowy . M
, Kaysów » . a
s Meiange de Londrti , M
* Pecoo kwiatowej . ,
,  ,  « karawan. , M
9 b n najpntdi. . .

Wysiewki z własnych herbat - .
b z najlepszych herbat 

Geny herbaty oznaczone na 7« kilo w paczkach 4|t 
O p a k ow a n ie  n ie  liczy  się .

2- * S.~ „S ■ *•- .4 9 4.- „6 S i — •6 • 8,-— 9

7 ■ 4*-- 9

8 • .■ 1.80 „
■ l * 0 - „

‘ /l 1 *1. Wio

Cesarsko król. nadworna 
P . H IL Z E R

Odlewirnia dzwonów
w  W i e i e r - N e a i t a d t

poleca zie do dostarczania
D z w o n ó w

tudzież urządzania
harmonijnych dzwonio

każdej wielkości i każdego tono. 
R ączy  za oznaczony ton czysty i 

piękny dżwigk i na| lcpziy  mwtal.
Dzwony osadzone w kutem ielazUt 

i drzewie. Szybkie wykonanie, jmk 
n a jta ń sze  o «n y  d og od n o  w a 
runki ep la ty . Z a ło ż o n a  w  r> 
1838 dostarczyła 5450 dzwonów waga 

1,466.900 kilogramów. 
O d zn a czen ie : w r. 1889. Złoty 

krzyż zasługi z koroną. Wiedeńska wy
stawa światowa 1878. „Dwa medale 

postępu (pierwsza nagroda za dzwonie? do kościoła wotywnego w Wie
dniu) Wiedeń 1880 .Złoty meda1"- Wiedeń 1888 „medal jubileusaowy" 
Bndziejowice 1889 „dyplom honorowy“- lgl»wa 1890 „dyplom honorowy, 
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy" itd- Wiele pism uznania.

Godne uw agi i Dla kô clo<a wotywnego w metimu dostar- 
czyłem 9 dzwonów wagi 14.887 Kilogr. (aa oo otrzymałem najwyżne 
pismo z uznaniem). !
cnt.) 1 dzwonkościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kjg. 1(85 ent 
1 dzwon dla kościoła św. Maurycego ^ Ołomuńcu wagi 7.020 klg. (126 
cnt.) 1 dzwon dla kościoła w MariazeU wagi 6779 klg, (103 cetn).

♦

magszjs murów błiiathfcb i kaafikcji danskiaj
(założony;l§36 r.)

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej l. 13
poleca na jesień i zimę:

Wełniane i jedwabne materye na suknie I okrycia 
damskie.

Ohustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Chodniki, Przykry- 
eia na łóżka i sto.y, Pońozoohy, Skarpetki itp.

Gotowe okrycia. Paletoty.
: Skład płótna, szyrtiugów, bielimy stołowej, ręomi- 

kow, ofiustek do nosa itp.
Próbki na żądanie franoo. — Ceny umiarkowane.

A n g w l ę k u y  i k l a d  p o w o z ó w
słynnej firmy

S c h u s t a la  i S p ó łk i
utrzymuje

we Lwowie przy ulicy Karola 
Ludwika i. 5.

Wielki wybór rozmaity oh powozow ua oliwny oh osiaoh, k&uozukc
yryoh kołach eto.

Ł  &  J. STROMENGER
c « » ( 1 k r ó L  d o s t a w c y  a a d w o r m l

W E  3 J “W " 0 “W " X E  
l a l i o a .  33Cw>'X©X^ l .  5 e  ______

p o s z u k n je s ię  3 .800  z ł . pożyeski 
■ na 6 proc«nt na hipotekę do spła- 
csnia w ratach miesięcznych. Zgłosze
nia pod A. B. Pfztiayśl. Zasanie, pos e 
restante.

Nowo otworzona warszawska 
FABRYKAmim „W ina"

Lwów, P8saż Hausmaaa
»<*■« wielklv  ^ wybór gorse-
tów elegan

ckich, gusto
wny ch, najno
wszego fasom, 
gorsety dreli
chowe, atbsi 
we, batystów  ̂
tiulowe, gt c- 
sety dla mło
dych mężatek, 
gorsety do 

karmienia, le
nia szk i, rykeufialtery i inne gor
sety hygieniczae. Gorsety wedfug 
miary wykonuje się w przeciągu 
24 godzin.

mmmmmm
D ON IESIEN IE

Biuro techniczni 
nąduwnle autoryzowanego geometry 

cywilnego , 
H ie c z y iła w a  H a u ssęra  

anajdoje się obecnie przy ul. Batorego 1. 6. 
we Lwowie.

W aakrea czynności autoryzowanego 
geometry cywilnego wchodzą następujące 
czynności:

Podział pól i lasów na sekeye, uregu
lowanie folwarków, uregulowanie i wysy
czenie granic zatartych lub spornych, wjr- 
dzlelaaie przy podziaZach familijnych, jba- 
formacye w sprawach posiadłości grunto
wych w stosunku z tabolą, i  ewidencją i 
x opodatkowaniem stojące, sporządzenie 

planów sytuacyjnych i t. d.> 
Wymienione czynności wykonują elf 

w Możliwie najkrótszym czasie I za umiar- 
towanew wynagrodsenim.

Dra firehmera Zakład leczniczy
B a r  D L A  C H O R  Y C H  n a  P Ł  U C A

z  filią dla  mniej zam ożn ych  
G o r b e r s d o r f  n a  b z l ^ s k u  (N iem ez)

Kierownik lekarski p. profesor B r . H L D O L F  K O B E H T * Zakład jest cały
iokt latem i zimą otwarty i odwiedzany.

Z N A K O M I T E  8 U . U T K I
Najstarszy zakład leuzniozy, wyposażony w wszelkie wygody 

wedle wymogów chwili obecnej.
Laboratoryum bakteryolagiczna i mikraskoplczne.
lllustrowane prospekta gratis i franoo wysyła zarząd.

T T r ilJ  A Najnowszy Najlepszy

ULHa  Barwik na włosy HEM
E. Linka, .

roślinny, niewkodliwy. prze* włidze połwolony, nie ziwiera ołowiu, miedzi, srebr*, 
rtęci, daje przy najprostsiym sposobie użycia posiwiałym włosom poprzednią barwę 
naturalną natychmiast od najjaśniejszego błona pj eiemnoczarnego, a to tak, że 
ba wa ani przy myciu mydłem ani w parni nie schodzi. Cena zł 2.60 i 1*50, pocztą 
30 ct. więcej* £• L I S K , specyaliN ta w fry zo w a n iu  i  fa rb o w a n iu

&

przez lekarskie powagi polecona 
najlepszy środek pożywienia dla dzieci 
najlepszy dodatek dla mleka 
najlepszy średek dietetyczny dla dzieci chtrych na kiszki I żołądek

w łosów . W ied eń  I . H a b sb a rg erstra sse  9 . Świadectw* i u*n»ni* do nn nabycia w aotekach I dniaueryaeh W puszkach po 45 kr. I I złr.
pnegl*duęd». Pro»pekt» gratia i franco. uu a a Iac.

ipr**dqiącym *n*cłay rabat
Phriw i  tsbrySPFi|a& cw9kish w

D yw a n y  p e rsk ie  I p orty ery  
prawdziwe (starożytne) sprzedąje, kupu
je i wypożyczz, jakoteż przyjmuje nz 
przechowanie. Skład dywanów L w ów , 
n i. SykNtiiNka O (Pasaż Hausmana). 
Ulgi w spłatach wedle omowy. Na żą
danie wysyłsmy nasze bogato Masko
wane cenniki darmo i opłatnie.

........
Jg, JŚBLfeke, W A en VI12 stampergaaae Nr. 44)46.
—  lgp « k « .  Bot*l m a s f f s

H E H B A T A
rtn-g( rseesywiódę chińska przez 

Boaye sprowadzana o wy* 
bornym smaku, 4 wyżmie* 
lite gatuaU. — Paki* 

125 gramów: 
Nektar książęcy ct 66 
Perła Chin ct. “  76 
Bukiet królewski zł, 1*—* 
Kwiat cesarski zł. 1*25

Także wyborny R U *  
i wyśmienity R O N lA Jt 
prawdziwy francuski w 8 
gatonkack.

Kazimierz Lewicki
Lwśw, ul- Trybuwltka. _

^ C o g n a c
« wina własnego chowa, dostarc** od oąJ- 
•ierwssei jakości opłatnie 4 butelki ra 6 ni*' 
tlbo 2 litry *a 8 *łr, młody 2 litry 4 ałr* 
»  eeat. B en ed y .t H e rtl, właściciel' 
ókr. » .mek óoHtsek prey Ooeolilte.

A r t a r  K e ś a W d
(8YBIUSZ) 

uwiw, illsa Zeuerstynewski i  m 
dom własny) ullea Tmei*|9 MeJ* 

liezba Z
poleca wyborna hanoy wprost f  
Lmeryki pói kilo od 75 ot 
>pne herbaty  pół kilo od l 
<con*ah kuracyjny o i lA 0.b «* 
Aijlapsiy Bum od l.t Ujk 
C a ż a e  keleedenhi* bW W-


